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CENA JD za 


Polska I wysunęła się na drugie miejsce 
Vesely iuż nie do pobicia 


Łódź (tel, wł.) VII z rzędu etap wy 
ścigu Praga — Warszawa miał nie- 
zwykle dramatyczny przebieg. O- 
stre tempo nadane przez Polaków 
od pierwszej chwili po starcie stało 
się bezpośrednio przyczyną utwo- 
rzenia licznych grup. Z Wrocławia 
wystartowało 78 zawodników. Tych 
78 po pierwszych zaiedwie kilome- 
trach tworzyło aż 7 oddzielnych dru 
żyn oddalonych od siebie po kilka-. 
dziesiąt a nawet po kilkaset metrów 

Z jednej z nich w szóstej od czo- 
ła notujemy Targońskiego i Kuder- 
ła. Przed nimi Motyka i Bukowski. 
Nie są osamotnieni. Z nimi są rów- 
nież Bułgarzy, Rumuni, a o parę 
metrów przed nimi Francuzi. Labois 
Benedetto, Herbulot. $ 

Czoło wyścigu dotychczas liczne 
zaczyna stopniowo słę zmniejszać. 
Nowoczek przebija gumę, Wrzesiń- 
ski zrywa łańcuch. Zrozpaczony 
warszawianin, który tak wiele obie- 
cywał sobie po dzisiejszym etapie, 
bezradnie musi teraz czekać na wóz 
reparacyjny. Czołówka. bynajmniej 
nie zwalnia. Pierwsze 50 km to re- 
kordowy tzas 1 godz. 17 min. Po- 
lacy Wójcik, Pietraszewski, Kapiak, 
Siemiński, Czyż i Czech Vesely 
przejęli całkowicie inicjatywę. 

Dziś albo nigdy, powiedziano 80- 
bie we Wrocławiu, mając do tego 
wszystkie sprzyjające warunki. 213 
kilometrową długość etapu, liczne 
odcinki drogi o złej nawierzchni i 
zapał do jazdy, wielki zapał, prze- 
jawiający się przed į zaraz po star- 
cie. Pędzą dzisiaj nasi kolarze jak 
szaleni. To nic, że tnie im prosto 
w twarz deszcz, to nic, że zimno 
i pochmurno. Ich celem jest Łódź, 
238 do niej jak najprędzej, odro 
ié stracone minuty do Francji II, 
a jeśliby się to udało, to chociaż 
wyjść na II miejsce w ogólnej kla- 
syfikacji przed Francją I, w stosun= 
ku do której nasze zaległości wyno 
szą po VI etapach zaledwie 2 minu- 
ty 19 sek. Nie jest to wiele, ale 
dzisiejszy etap, jak się okazuje, jest 
etapem wielkich niespodzianek. Szo- 
sa etapu VII zbiera dzisiaj obfite 
żniwo. Liczne defekty rowerów, a 
przede wszystkim gum, powodują 
bardzo częste zmiany w ugrupowa- 
niach zespołów. 

Polska I straciła przed chwilą 
Wrzesińskiego, a po paru minutach 
dalszej jazdy. losy z nim dzielić mu- 
si Kapiak i Rzeźnicki — obaj prze- 
bijają gumy. Nie tylko onf, dzisiaj 
l Francuzi którym dotychczas wy- 
bitnie sprzyjało szczęście, mają rów 
nież” liczne defekty rowerów. Prze- 
bija gumę największy rywał leadera 

eseiego — Francuz Garnier, na- 
ya roweru nle długo trwa. La- 
ois oddaje mu swoje koło. As fran. 
tuski z kocią zręcznością wskakuje 
na rower í wspomagany przez 
swych kolegów rusza w pościg za 
czołówką. Jesteśmy Świadkami pięk 
nego niewidzianego na naszych szo 
sach pościgu. Wspaniały styl, opa- 
Nowanie j szybkość, której tak bar- 
zo nam brakuje. Pościg trwa przez 
5 km., ale Vesely wie kto to Gar- 
nier, Z nim przecież ma _ jednako- 
Wy czas w ogólnej klasyfikacji. Do 
Przodu Vesely. Dzisiaj jedyna oka- 
zja zdecydowanego odsunięcia się 
od Francuza: Nie dziwmy się, że 
W pierwszej linii bojowej zakotło- 
wało się jak po przejściu jakiegoś 
huraganu, 

Czas 80 km wynosi T godz. 50 
Min. | należało przypuszczać, że sy- 
Lacją w grupie leaderów zosta!a u- 
stabilizowana. Mamy tam Wójcika, 
SR Pietraszewskiego 1 Czyża. 

onądto Veselega, Holupca, dosko- 


nałego Francuza Bathie i Rumuna 
Sandru. Tak mija 100 km, przeje- 
chane w nienotowanym dotychczas 
w Polsce czasie 2 godz. 27 min. 
Minęliśmy Wieruszów. jedziemy, 
a właściwie nie. Nagle zatrzymuje- 
my się. Zatrzymał nas huk pękają- 
cej opony w rowerze Czyża. Masz 
ci los. Pięknie zapowiada się dzi- 
siejsza jazda. A przecież do mety 
niedaleko, jeszcze 113 km. W Luty- 
towie dopędza czołówkę Garnier, 
To piękne osiągnięcie Francuza nie 
było jednak z radością wiłane, czo- 
łówka zwolniła. Drugi raz zeszła do 
generalnej ofensywy, jak Garnier 


przebił gumę poraz drugi. Nikt mu 
tym razem nie spieszył z pomocą. 
Francuz wie, że sytuacja jest bez- 
nadziejna — trzeba przegrać, na to 
nie ma rady. 


„Udział młodzieży 
wiejskiej w Biegach 
Narodowych niezbicie 
dowiódł, że wieś 
polska została już na 
zawsze zdobyła 
dla idel Kultury 
Fizycznej" 


Sprawozdanie z Biegów Na- 
rodowych — na str. 2. 


Tak mijamy teraz wsie większe 1 
małe, Mijamy rozentuzjazmowany Sia 
radz, a za Sieradzem na pierwszej 
górze małej niepozornej wydaje me 
łatwej do pokonania, Vesely przy- 
puszcza błyskawiczne natarcie. Nie 
zląkł się tych 62 km, dzielących go 
w tej chwili do mety. Nie przeląkł 
się głośnych nazwisk naszych czoło- 
wych tempiarzy Wójcika, Pietraszew. 
skiego, Vesely zdecydował się, ucie- 
ka sam. Nie ogląda się na nic 1 na 
nikogo. Równo, z całym spokojem na 
ciskając pedały, wyraźnie się odsuwa 
od swych przeciwników. Cóż to Pie- 
traszewski? Nie reagujesz wcale na 
ucieczkę, pozwolisz Czechowi ode- 
brać sobie prawo pierwszego wjazdu 
do rodzinnego miasta? Czech ucieka, 
Przed Zduńską Wolą ginie nam = 
ocu. 

W tyle o pełne 3 minuty Połacy, 
Francuzi | Rumuni, Dzisiaj naprawdę 
rumuński dzień, Jadą koncertowo, 
szczęśliwie. Za nimi tylko o 6 mi- 
nuty samotny Francuz Bathie, a za 
nim o półtorej minuty licząc z zegar 


"kiem, duża, liczna grupa, a w niej 


całe międzynarodowe towarzystwo. 
Twarze kolarzy, ich numery starto- 
we oblepionę błotem. Jadą zziębnię- 
cl, bez żadnych wydaje się szans, na 
zlikwidowanie ucieczki Veselego. Mo- 
że dopędzą Bathiego. W najlepszym 
wypadku doszlusują do grupy dru- 
Elej. 

Ale ta druga grupa liczna, różnoję- 
zyczna 1 różnobarwna jest przedmio 
tem ogólnego zainteresowania. Tam 
właśnie jadą ci trzeci, których czas 
będzie decydował o zwycięstwie ze- 
społu. Cieszymy się na widok Hez- 
mych biało-amarantowych koszulek. 
Zdajemy sobie sprawę, że chociaż 
przegrywamy ten etap indywidual- 
nie, to jednak łatwo jest obliczyć, że 
odniesiemy niewątpliwie poważny 
sukces zespołowy, na którym nam 
zależy, 

Czech Vesely mknie tymczasem ul 
cami Łodzi. Ulcami  zapełnionymi 
rozentuzjazmowanymi  witającymi z 
wielką radością jadącego kolarza, Z 
trudem przedostajemy się na Hele- 
nów, choć trzebą przyznać, że Łódą 


pobiła wszystkie rekordy organizacyj 
ne. Etap jest wspaniale przebrowadzo 
hy, godny najwyższych pochwał, Te 
same tłumy, które zebrały się na uli 
cach witają wpadającego Veselego na 
stadion w Helenowie. 

Czech Vesely mija metę VII etapu 
w wspaniałym czasie 5 godz. 29 min, 
58 sek, 

Na ulicach tymczasem toczy się za 
cięta walka o dalsze miejsca. Pietra- 
szewskiemu jednak nie udaje się po 
konać doskonałych Rigerta į Negoes- 
cu. Pierwszy z nich zajmuje trzecie 
miejsce, drugi trzecie. Pietraszewski 
jest dopiero czwarty j pierwszym Po 
lakliem. Na dalszych miejscach przy- 
bywali w krótkich odstępach czasu: 
wójcik, Sandru, Herbulos (Francja), 
Bathie (Francja) Czech — Bohdan, 
Francuz Łabołs, Czech Holoubek, 
Francuz Donattie t wewerka. Tuż za 
nim wpada Sałyga, Garnier, Nord- 
hdian, Leśkiewicz | Czech Puklicky, 
Za nimi dopiero przyjeżdża Siemiń- 
ski, Francuz Benedotto. 

Według nieoficjalnych prowizórycz 
nych obliczeń zwycięstwo drużynowe 
na tym etapie odniosła drużyna Tu- 
muńska. Polska I wysunęła stę nato 
miast zdecydowanie na drugie miej- 
sce w ogólnej klasyfikacji, z czasem 
zaledwie gorszym o 9 min, od do- 
tychczasowych leaderów Francji H. 

Jak widać z tego, etap dzisiejszy 
mimo wielu niepowodzeń wypadł na 
ogół szczęśliwie dla nas. Jutro ostat- 
ni etap Łódź — Warszawa, dystans 
185 km, 


W, FAJGE 


acid 
Fragraent z meczu Polska—Rumu nia rozegranego w ub, roku ' 1 


RUMUNIA - POLSKA 2:1 ( 


Red, T. Bagier telefonnie z Bukarzzzłu 


Drugi powojenny występ naszych 


piłkarzy w Bukareszcie zakończył 
się mimo porażki, mora'nym sukce- 
sem drużyny poiskiej. Przyznaj to 
po meczu otwarcie wszyscy włącz- 
nie z kierownikami rumuńskiego 
fotbooiu, z trenerami, dziennikarza- 
mi į zawodnikami. Jedynym chyba 
człowiekiem na stadionie który o- 
giądał nasz mecz i twierdził, że 
zwycięstwo Rumunów było zasłużo- 
ne, był sędzia węgierski, P. Danko, 
był jednak tak charakterystyczną po 
stacią w tym niedzie'nym meczu, że 
poświęcimy: mu daiej nieco więcej 
miejsca, l 

Składy drużyn: Polska — Juro- 
wicz, Gędłek, Janduda, Suszczyk, 
Tarka, Brzozowski, Mordarski, (Ma- 
moń), Cieśik (Krasówka), Łącz, 
Gracz, Mamoń, (Mordarski). 

Rumunia — Boros, Ritter, Farma 
ti Bodo, Marinescu, Bacut, Filotti, 
Marian, Jordache,  Petschowsky, 
Barta. 

Bramki zdobyli w 5 min, Petscho 
wsky, w 30 min. Petschowsky, w 
20 min. po przerwie Mamoń. W 19 
min. drugiej połowy Suszczyk nie 
wykorzystał rzutu karnego, aw 24 
min. po przerwie sędzia nie uznał 


__. w Chorzowie, 


prawidłowo strze.onej bramki przez 
Krasówkę. 

Szarzyzna spotkań ligowych spo- 
wodowała, że opinia sportowa kraju 
nie wieie obiecywała sobie po wy- 
stępie naszej reprezentacji w Buka- 
reszcie, Podkreśialiśmy w naszym 
czwartkowym omówieniu meczu bu 
kareszteńskiego, że zdarzają się wy 
jątki, jeśii chodzi o spotkania decy- 
dujące, | że wówczas zawodnicy są 
nieobiicza:ni. 

Nasze uwagi potwierdził w zupeł- 
ności niedzielny występ na stadio- 
nie reprezentacyjnym Bukaresztu. 
Z prawdziwą radością obserwowali- 
śmy grę naszych reprezentantów. 
Specyficzna atmosfera przed me- 
czem. 50.000 widzów na trybunach 
nietysko pobudziło zapał do gry u 
naszych chłopców, a'e równocześnie 
skłoniły ich do wydobycia z siebie 
wszystkich walorów tak rzadko nie- 
stety ujawnionych ostatnio na na- 
szych boiskach. 

Wynik nie odpowiada przebiegowi 
gry. Pierwsza połowa zwłaszcza 
pierwszych 30 minut, w czasie któ- 
rych Rumuni narzucili fantastyczne 
tempo, było dla naszych tyłów po- 
ważnym. zaskoczeniem. Spowodowa- 
ło to w dodatku słaba gra ataku, w 
której nie mieliśmy środkowego na 
pastnika zdolnego do powiązania tej 
linii í kierowania nią, spowodowało, 
że. ciężar gry spoczywał wyłącznie 
na naszych liniach obronnych. Dwie 
bramki, zdobyte w tej części gry 
przez Rumunów były właśnie, wyni- 
kiem tych okoliczności. 

Bramki zdobyte przez Petschow- 
skiego, najlepszego obok . Bacuta 
gracza Rumunów, były wyłącznie 
spowodowane nerwową grą przecią 
żonych formacji _ defensywnych. 
Brak zdecydowania Jurowicza gra- 
jącego zresztą w drugiej połowie 
bez błędu, kosztował nas utratę 
pierwszej bramkł z przypadkowego 
strzału. Współwinnym przy drugie] 
bramce był Tarka, po przerwie do- 
strojł się on jednak do poziomu gry 
swoich bocznych kolegów í wypadł 
zupełnie poprawnie, ` -7 

Druga połowa należała całkowi- 
cłe do nas i gdyby nie słaba gra 
naszego ataku, zwłaszcza Łącza, 
który popełnił cały szereg błędów 
taktycznych, spotkanie  zdołalibyś- 
my nie tylko zremisować, ale na- 
wet. rozstrzygnąć na naszą ko- 
rzyść.. Bodaj -czy najważniejszą. 
przeszkodą ma drodze: do naszego 
sukcesu nie był jednak węgierski 
sędzia p. Danko, który zupełnie nie 
wykazał swych międzynarodowych 
kwalifikacy j. 

Przed meczem prasa rumuńska o. 
mawiając szanse Rumunów 1 Pola- 
ków podkreślała, że Polacy stoją 
prawie. na straconej pozycji, ponie- 
waż grają tylko systemem WM, 
podczas gdy oni stosują już zmody 
fikowany. system WM z licznymi 
zmianami we wszystkich liniach. 
Sądzili oni, że ten rodzaj gry spo- 
woduje zamieszanie, w szeregach 
polskiej drużyny i ułatwi im wyso- 
kocyfrowe, według zapowiedzi, zwy 
cięstwo. 

Rzeczywiście zmodyfikowany sy- 
stem WM Rumunów nie zdał egza- 
minu. Wprowadził więcej zamiesza- 
nia w własnej drużynie aniżeli w 
naszej. 

Taktyka Polaków Święciła pełny 
tryumf, powiedział nam po meczu 
trener rumuński Braun. Gdyby nia 
brak Cieślika, bylibyścis” wygrali 


różnicą conajmniej dwóch bramek. 

Od siebie dodajmy, że gdyby na- 
si pomocnicy nie otrzymali instruka 
cji od trenerów z kiaju pilnowania 
pozycji a nie zawodników, którzy 
się często- zmieniaj, tak że gra w 
pierwszych 30 min. wypadłaby dla 
Polaków dużo korzystniej, 

Kierownictwo drużyny rumuń. 
skiej, z którą ustalono szczegóły 
zmiany zawodników w czasie me. 
czu, nie dotrzymało umowy. Kie- 
rownictwo nasze przyjęło ich pro- 
pozycję, w myśl której zmiana 
dwóch zawodników miała być do» 
zwolona do 45 min. a bramkarzą 
przez cały czas meczu. Tymczasem 
Rumuni umowy nie dotrzymali, 1 w 
drugiej połowie weszli na boisko z 
dwoma nowymł graczami, Spowodo 
wało to trzyminutowy protest Po- 
laków zaraz po rozpoczęciu gry 
po przerwie, ale |lewoskrzydłowy 
Rumunów pozostał daiej na boisku. 

Jak już zaznaczyliśmy, wynik nie 
odpowiadał przebiegowi gry. Dru. 
żyna rumuńska poza pierwszym ©- 
kresem była zespołem wyraźnie got 
szym, trudno nam było uwierzyć, 
jak opinia sportowa Rumunii mogła 
liczyć na zwycięstwo łego zespołu 
w dwucyfrowym stosunku nad Pol. 
ską. Najlepszym graczem rumuń- 
skim a zarazem jedynym pełnowar- 
tościowym był Petschowsky, wy” 
różniający się pierwszorzędnym 0- 
panowaniem piłki, doskonałymi zwo 
dami, szybkością 1 niebezpiecznym 
strzałem. Był on autorem obydwóch 
bramek 1 zwycięstwa Rumunów. 

Bez zarzutu. współpracował z 
nim lewy pomocnik Bacut, który 
nie tylko umłał dopilnować Gracza, 
ale również w grze ofensywnej wy 
kazał niepospolite walory. 

Osławiony Marian, słynny ze 
swoich groźnych strzałów na bram 
kę, raził zbytnią w stosunku do 
swych kolegów powolnością. Nie 
potrafił się wyswobodzić spod bar- 
dzo czułej 1 skutecznej opiekł 
Brzozowskiego I w przekroju całe- 
go meczu wypadł raczej blado. 

Na „wyróżnienie? swoją bez- 
względną i ostrą a czasami brutal- 
ną grą bkasłużył obrońca Ritter. 
Jego ordynarny faul na Cieśliku 
pozbawił nas na dłuższy czas tego 
doskonałego zawodnika, który sfau 
lowany przez niego ną polu kar- 


|-mym- zostal- zniesiony- z: boiska. 
W 9 min. przed pauzą. Wacek 
Kuchar przypuszcza, że Cieślik 


ma pękniętą kostkę w, nodze. 
Wszyscy napastnicy rumuńscy 
grali bardzo fair i zachowali sią 
w stosunku do naszych zawodni- 
ków po sportowemu i dlatego mu- 
simy tymbardziej podkreślić wy- 
jatkowe zachowanie się Rittera. 
Wszystkie jego brzydkie faule 
uchodziły mu jednak bezkarnie, 
Jaskrawym dowodem dziwnega 
sedziowania p. Danko był drugi 
padwidłowo przez Krasówkę zdoby 
ty w zamieszaniu podbramkowym 
goal, przy którym Ritter w bez- 
wzgledny i widoczny sposób sfau- 
lcwał swego bramkarza Boros% 
Sędzia przypisał winę Łączowi (?!) 
! bramki nie uznał. Cała drużyna 
rumuńska nie wytrzymała narzuco- 
nego przez siebie tempa i w dru- 
giej połowie nie istniała na bolsku. 
Pierwszy Gedłek, drugi Brzozow= 
ski, trzeci Gracz, czwarty Su- 
szczyk, piąty Mamoń — to byli na 


(Dokończenige na str, 3-ciejf) ' 


+ WZIĘŁO 


Ubiegła niedziela była dalszym wielkim osiągnięciem sportu 
Polski Ludowej. Na wlicach i boiskach 3000 miejscowoścj naszego 
kraju stanęło na starcie Narodowych Eiegów na przełaj ponad 300 
tysięcy zawodników obojga płci, Idea upowszechnienia kultury fi- 
zycznej dotarła wszędzie i ogarnęła wszystkich, Biegli młodzi i sta- 
rzy, kobiety i mężczyźni, robotnicy į górnicy, hutnicy i żołnierze, 


młodzież szkolna f nauczyciele, 


piłkarze i bokserzy zapaśmicy i łyż- 


wiarże, biegli ci, którzy szczycą się mianem mistrzów Polski w ró- 
żnych gałęziach sportu, biegli ramie w ramię z tymi, którzy są da- 
lecy od złudzeń, iż będą kiedykolwiek „asami“ sportu wyczynowego. 


Biegli ci, którym nie obcy jest 


wysiłek sportowca na boisku lub w 


hali, biegli obok tych, którzy do tej chwili stali z daleka od zagad- 


nień kultury fizycznej i sportu, 


I wreszcie to, co najbardziej nas 


cieszy po niedzielnych biegach — 
to te tysiące młodzieży wiejskiej, 
które widzieliśmy na startach 
biegów nawet w tych najbardziej 
jak to sie mówi popularnie „de- 
Skami zabitych od świata wios- 
kach“, Udział młodzieży wiejskiej 
w Biegach Narodowych niezbicie 
dowiódł, że wieś polska została 
już na zawsze zdobyta dla idei 
kultury fizycznej, 

_ Z biegaczy startujących w nie- 
dzielę, z których ok. 70 proc po 
raz pierwszy stanęło na linij star 
towej, już wkrótce wyrosną god- 
ni następcy naszych wielkich mi 
strzów olimpijskich Kusocińskie- 
go i Nojego. Serce rosło z radości, 
gdy patrzyliśmy na te gromady w 
setki tysięcy idących biegaczy, 
prowacdzacych najbardziej fair jak 
tylko sobie wyobrazić można wal 
kę sportową, Walkę, o ile już nie 
o palmę pierwszeństwa, to z naj 
bliższym rywalem. a gdy i na to 
sił nie starczało, to z własnym 
zmeczeniem, 

M:odzież polska ponownie dała 
dowód swej wielkiej 
niezłomnej woli pokonywania 
wszelkich wysiłków, Jej masowy 
udział w biegach stał się potężną 
manifestacją kultury fizycznej 
najszerszych mas ludu pracujące- 
go miast i wsi Młodzież polska 
swoim nienotowanym dotychczas 
w żadne: imprezie w tak ol" "zy- 
mich cyfrach masowym udziałem 
w Biegach Narodowych udowodni 
ła jeszcze raz, że jest należycie 
przygotowana do walki. w obro- 
nie pokoju. 


NA ŚLĄSKU. 


RA'FOWICE. Na starcie Biegu. 


Narodqwego w Katowicach stanę 
ł0.2734 sigzestników i uczestniczek, 
Mężczyźni. których zebrało się 


prężności ' 


1778 woleli powędrować za miasto 
i na dawnym torze wyścigowym 
przeprowadzić konkurencję, Wy- 
godne niewiasty pozostały w mie- 
ście i na boisku ZZK spróbowa- 
ły swoich sił. 


Od wczesnych godzin rannych 
ulicą Kościuszki ' maszerowały 
zwarte kolumny szkome „hufce 
S, P. i wielkie rzesze entuzjastów 
dla których udział w Biegach Na 
rodowych miał być pierwszą pró- 
bą do Odznaki Sprawności Fizy- 
cznej. Wśród nich widzimy zna- 
nych sportowców z utalentowa- 
nym szermierzem katowickiego 
MES-u — Twardokąsem. dosko- 
nałego szczypiornistę Chruszcza, 
pięściarza Kubickiego,. bobsleistę 
Zapalskiego, Nie zabrakło też czo 
łowych lekkoatletów Śląska, jak 
Filipka, Urbańskiego,  Koźżmiń- 
skiego. Paździorówny, którzy Spo- 
dziewali się łatwych sukcesów. 
Wygrał tylko Filipek bieg na 3 
km, a jego koledzy musieli skło- 
nić czoła przed nowicjuszami, zaj 
muiąc dalekie miejsca, Czasy u- 
zyskano wcale niezłe, jeśli zważy 
sie, że bieg odbywał się w cięż- 
kich warunkach, chłód i porywi- 
sty wiatr wiejący w twarze zawo- 
dników utrudniały oddech. jednak 
że maruderów, którzy nie ukoń- 
czyli biegu, było zaledwie 7 proc., 
co najlepiej świadczy, że nie za- 
pomniano i o zaprawie, a Bieg 
Narodowy potraktowano na serio. 

Równocześnie na połączonych 
boiskach ZKS Kolejarz i ZKS Gór 
nik biegały niewiasty, Flagi, or- 
kiestra i wielka rzesz» widzów 
sprawiły, że panowała tutaj pod- 
niosłą atmosfera, Nie zabrakło na 
| mecie także troskliwych mam, któ 
| re swoie pociechy natychmiast 
| po skończonym biegu ` opatulały 


CH NAR 


w ciepłe koce i poiły herbatą z 
termosu. 


W ŁODZI 


ŁÓDŹ, (tel. wł.) Biegi Narodowe 
w Łodzi przeprowadzone zostały w 
przeszło 50-ciu punktach Konku- 
rencje zaczęto rozgrywać już od 
gedz. 9-ej rano. W poszczególnych 
punktach na boiskach i w parkach 4 
miejskich gromadzić się zaczęły li 
czne rzesze młodzieży. W parku Po 
niatcwskiego, na Zdrowiu, w parku 
Ludowym. w parku 3-go Maja, w. 
Helenowie, na boisku ŁKS-u i na 


YCH 


stadionie Zjedneczonych startowa 
ło ok. 10-ciu tysięcy zawodników. 
W rannych godzinach pogoda nie- 
zbyt przyjała. Teren był rozmokły. 
Wyjątkowo licznie reprezentowane 
było Akademickie Zrzeszenie Spor 
tewe. Na boisku ŁKS-u startowa- 
ło ok 1500 zawodników ze Zwią- 
zku Zawodowego Włókniarz. Nato 
miast w parku Poniatowskiego — 
Frzemysłowej. Bieg ten był dcsko 
nale zorganizowany, a zawodnikom 
jak i licznie zebranej publiczności 
przygrywała orkiestra szkolna. W 
parku 3-go Maja Komitet rodziciel 


SLASK-P0 


SLASK ZWYCIĘŻA POZNAŃ 
W ZAPASACH 


NOWY BYTOM. (g) W Kasynie 
hutniczym w Nowym Bytomiu od- 
był się w sobotę międzyokręgowy 
mecz zapaśniczy Poznań — Śląsk 
Jak było do przewidzenia zwycięst 
wo odnieśli zapaśnicy ślascy w sto 
sunku punktów 5:3, a w.niki bar- 
dzo ciekawych spotkań były nastę- 
pujące. 

W wadze muszej: Śląsk oddał 
punkty wslkowerem a rozegrane 
spotkanie towarzyskie w tej wa- 
dze między Soberem (Śląsk) a 
£znajdrem (Poznań) dało zwycię- 
stwo punktowe Sznajderowi. 

W wadze koguciej. Marcok (Śl. 


a El 
mistrz Polski pokonał tylko na 
punkty ambitnie walczącego Ma- 
tusika (Poznań). 

W wadze piórkowej: Kusz (ŚL) 
uległ swemu najgrożniejszemu ry- 
walowi Kauchowi (Poznań). 

W walce lekkiej: Kuligowski I 
(Śl) wygrał na punkty z Jakubo- 
wiczem (Poznań). , 

W wadze półśredniej: Kuligow- 


ski II (Śl) uległ na punkty Mier- 


czakowi (Poznań). 

W wadze średniej: Pielorz (ŚL) 
pokonał na punkty Cegielskiego 
(Poznań), 

W wadze półciężkiej: Gołaś (ŚL) 
zwyciężył Krawczyka (Poznań) 

W wadze ciężkiej: Urgacz (Śl.) 
wygrał z Nowaczykiem (Poznań), 


P 


)UFNE ECHA 


BALI LUDOWEJ 


Najliczniej obsadzona była waga 
piórkowa, w której startowało 13-tu 
zawodników. Po 12-tu  pięściarzy_ 
walczyło w wagach: muszej, kogu- 
ciej, półśredniej i półciężkiej. 10 
bokserów ubiegało się o tytuł w wa 
dze lekkiej a 9-ciu kandydatów do 
mistrzowskiej szarty miały kate- 
gorie średnia i ciężka. 

* xk * 


Ceremonia otwarcia Mistrzostw 
trwała bardzo krótko. Przemaw:ali 
kolejno prezes Wrocławskiego OZB 


: przedstawiciel GUKF' i wiceprezes '- 


PZB — kpt. Lempart, który doko- 
nał aktu otwarcia. r 


Nerwy mie dopisały rodakom z Francji 
i POZNAN WYGRAŁ 5:3 (1:2) 


Poznań — Repr. PZPN we Francji 
5:3 (1:2) 

Bramki strzelili: w 13 min. Sło- 
miany (F), w 35 min. Białas (Pzn.) 
w 40 min. Long, w 70 min. Wojcie- 
chowski II (Pzn.), w 74 min. Czap- 
czyk. (Pzn.) w 75 min. Słomiany (F) 
w 77 min. Wojciechowski I (Pzn.) 
i w 82 min, Wojciechowski II (Pzn.) 

Sędziował ob. Kruszczyński z Koś 
ciana — widzów około 10 tysięcy. 

Reprezentacja PZPN we Francji: 
Najdek, Goląbski, Gozdek, Itczak, 
Penczak, Łuczkiewicz, Lewandow- 
ski, Jezuita, Słomiany, Marciniak, 
Long, 

Poznań: Krystkowiak, Pyda, Woj 
ciechowski I. Matuszak,  Groński, 
Kotecki. Kołtuniak, Gendera, Czap- 
czyk, Białas, Wojciechowski II. 

Także w drugim spotkaniu na te 
renie Polski, reprezentacja PZPN 


z Francji nie miała szczęścia, prze- 


grywając z Poznaniem 5:8. 
Porażkę drużyny* gości tłumaczyć 
należy w pierwszym rzędzie zała- 
manięm- psychicznym, które nastą- 
piło: po strzeleniu trzeciej bramki 
przez Czapczyka, gdyż nawet po 
wyrównaniu goście nie mieli wiele 
czasu aby nabrać znowu wiary we 
własne siły. Goście przeważali tech 


nicznłe, mieli szybsze starty do pił 
ki, dobrze zwodzili ciałem, a prze- 
de wszystkim doskonale sobie da- 
wali radę z wysokimi podaniami 
demonstrując grę głową na napraw 
dę. dobrym poziomie. Niestety prze 
ważnie wszystkie akcje, w czasie 
których piłka znajdowała się powy 
żej ramion graczy, rwały się z po- 
wodu.. gwizdka sędziego, en w 
każdym zetknięciu się przeciwników 
celem główkowania piłki widział fa- 
ul. Oczywiście, że nie wpłynęło to 
dodatnio na przebieg i tempo me- 
czu. 

Z zespołu gości najlepiej zagrał 
atak z Słomianym, Marciniakiem i 
Longiem na czele. Niestety cała li- 
nia napadu nie miała silnega opracia 
w pomocy. Z trójki tej zadowolił 
jedynie ostro i dobrze taktycznie 
grający Itczak, który pilnował na 
zmianę Czapczyka i Białasa, specjal 
nie jednak dużo uwagi poświęcał 
temu ostatniemu znajdując w nim 
godnego przeciwnika. Obrońcy po- 
pełnili w tym dniu wiele błędów, 
i oni ponoszą w dużej mierze winę 
za przegraną. Bramkarz Najdek ue 
stępował Krystkowiakowi. 

W zespole poznańskim wyróżnić 

Pael przede wszystkim Krystko- 


Turniej tenisowy w Poznaniu 


POZNAŃ, Na kortach tenisowych 
ZS „Ogniwo” w Poznaniu edby- 
wa się turniej tenisowy 0 nagro- 
dę Miedzynarodowych Targów Po- 
znańskich. W turnieju biora udział 
czołowi tenisiści z całej Polski ze 
Skoneckim,  Piątkiem. Bratkiem, 
Chytrowskim, Tłoczyńskim, Bełdow 
skim, Popławską i Rudowską na 
czele. Ogółem startuje 53 męż- 
czyzn. 17 juniorów i 11 kobiet. 


W pierwszym dniu uzyskano na- 
stępulące ciekawsze wyniki: gra 
pojedyńcza panów: Skonecki — To 


maszewski 6:0 6:4, Kudliński — 
dlipiak 6:3, 6:3, Skonecki II — 
Michalak 7:5, 68. Olejnimyn — 


Pomaniuk 6:4 4:6. 6:1, Challier 
Grnędzielewski 6:4, 6:0, Adamski — 
Fraszewski 8:5, 9:7, Bratek — Sty- 
Jk 08, 0:8, Siconecki H == Kwietck 
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6:0, 6:4 Olejniszyn — Weajciechow 
ski 1:6, 6:3, 6:0, Challier — Jezier- 
ski 6:2 64%, Bełdowski — RBorow- 
czak 8:6, 9:7, Piątek — Księżopolski 
8:1, 6:3, Niestrój — Adamski 6:1, 
6:2, Tłoczyński — Kowalski 6:0, 6:4. 

Gra pojedyńcza pań: Popławska 
— Adamska 6:0, 6:1, Jaśkowiaków- 
na — Lampęerska 6:3, 6:4, Rudow- 
ska — Kotecka 6:0, 6:4, Poza tym 
odbyły się spotkania junięrów. 

W najciekawszym spotkaniu dru 
giego dnia turnieju Piątek pokonał 
Niestroja 4:6, 6:0, 6:4. 

W konkurenciach żeńskich Jaśkó- 
wna pokonała bez wysiłku Rudow 
ską. Popławska zaś wygrała z Jaś- 
kowiakówna 6:4. 6:2. 

W spotkaniu finałowym w kat. 
seniorów Kołez pokonał Challier 
6:0, 6:1, trzecie miejsce rajął Pan 
tofiiński, erwarte Lasko'weki, 


wiaka, chociaż druga bramka, którą 
puścił, była do obrony. Pochwała 
należy mu się przede wszystkim za 
odwagę i zdecydowanie. Z obroń- 
ców Pyda nierówny, miał momenty 
b. dobre, ale popełniał błędy w kry- 
ciu. Wojciechowski I grał nienagan 
nie, ponosi jednak winę za trzecią 
bramkę. Słaba była pomoc. Z na- 
pastników dobrze wypadli skrzydło- 
wi. Tak Kołtuniak jak i Wojciechow 
ski il doskonale wypełniali swoje 
zadanie. W środkowej trójce brylo- 
wał Białas, którego zagrania były 
najbardziej celowe i skuteczne, 

W pierwszych fazach gry nie- 
znaczną przewagę mieli goście i już 
w 13 min. Słomiany strzela pierw- 
szą bramkę. W dwie minuty później 
Krystkowiak z trudem broni dos- 
konale plasowany strzał Longa a w 
20 min. notujemy niesłusznie po- 
dyktowany rzut wolny przeciwko 
gościom. W 7 min. później Czap- 
czyk fatalnie pudłuje z odl. 4 me- 
trów przed bramką. Sytuacja ta 
powtarza się w minutę później i 
znowu Czapczyk pudłuje z tego sa 
mego miejsca. W 30 min. Białas nie 
wykorzystuje rzutu wolnego, jed- 
nak w pięć min. później z bliskiej 
odległości lekkim strzałem uzyskuje 
wyrównanie. Ponowne prowadzenie 
dla drużyny gości zdobywa na pięć 
min. przed przerwą Long. 

Po zmianie stron w 8 min. Naj- 
dek z trudem broni silny strzał Bia 
łasa. 

Wyrównanie pada dopiero w 25 
min. z pięknego strzału Wojciechow 
skiego II. Poznaniacy przeważają 
od tej chwili i w 29 min. w zamie- 
szanu  podbramkowym  Czapczyk 
zdobywa prowadzenie. Ponowne wy 
równanie pada — nie bez winy Woj 
ciechowskiego I, który nieudolnie 
wysunął piłkę do Krystkowiaka — 
se strzału Słomianego w 30 min., 
ale w dwie minuty później Wojcie- 
chowski I rehabilituje się, podciąga 
z piłką pod bramkę i zdobywa zno- 
wu prowadzenie. Wynik dnia ustala 
w 36 min. Wojciechowski Il wyko- 
rzystując przytomnie zagranie 
Czapczyka. Gra staje corar ostrzej- 
sza i co kilka minut padają na zie- 
młę kontuzjowani=na szezeście tyl- 


la lekka — gracze. Wynik jedna: 


nie ulega umianie. 


Flagę na maszt wciągnął Szymu- 
ra, któremu asystowali Antkiewicz 
i Czortek, 

W otwarciu wzieli udział w szy= 
Scy Btzrtujacy pięściarze, Reprezen 
tanci okręgów weszli na ring, po- 
zostali zaś wysłuchali przemówień 
i hymnu stojąc wokół ringu. 

* * * 


Z awizowanych na Wrocław pię- 
ściarzy nie przyjechali: Patora. któ- 
remu zachorował synek, oraz Kol- 
czyński (niewyleczona kontuzja pal 
ca) z Warszawy, oraz Trzęsowski z 
Łodzi, 

W samym Wrocławiu lekarz nie 
dopuścił do walk Kwaśn:ewskiego 
(Warszawa) zaś Dobrosielski (Rze- 
szów) wykazał aż 1 kg. nadwagi: 

* % * 


Paweł Szydło jest znany również 
widowni wrocławskiej Gdy pierw- 
szego dmia. podczas walki Możdżyń 
ski -- Sobko dawał z rogu klaska- 
niem w dłonie znaki swemu pupil- 
kowi galeria głośno wołała: 

— Szydło nie oklzskiwać! Brawo 
bije się po walce! 

* x 2 

Popularny Paweł był zrewtą 
przedmiotem licznych żartów. 

— Możesz już jechać do domu, 
mówili mu przyjaciele pierwszego 
dnia. 

Szydło uśmiechał się tylko. Mu- 
siał pozostać nie tylko do ćwierć 
finałów, ale i na walki półfinało- 
we. w których znaleźli się Bieda- 
kiewicz i Ryhkowski. 

* xk * 


W czasie walki Grzywocz — Czał 
kowski, gdy sytuacja Ślązaka po 
drugiej rundzie była niepewna, 
nasz felietonista — Prutkowski wzy 
wał Szydłę, aby pośpieszył do Grzy 
wocza ze swymi radami. Paweł 
ociągał się i w rezultacie został na 
swoim krześle Ale gdy walczył Ba 
zarnik. Serce trenera nie wytrzyma 
ło. Szydło po pierwszej rundzie po 
pędził do rogu i przejął sekundo- 
wanie. Wychowanek Szydły spisał 
sie bardzo dobrze, co staremu tre- 
nerowi sprawiło widoczną satysfak 


cję. 
e xk e 


Sztam dla odmiany opiekował się 
Czortkiem. Przed pierwszą jego 
walką » Sadowskim zabezpieczył 
collodium brwi „Kajtka”, a w cza- 
sie tego emocjonujacego pojedyn- 
ku niecierpliwie ogryzał paznokcie. 

— Niech ten Cząrtek weźmie mi 
strzostwo i rzuci boks, Stracę przez 
niego resztki spokoju — zwierzał 
się p, Feliks š 

* k 

Trzech Józefów znalazło się na 
ringu podczas walki Marcinkowski 
Panke. Imię to nosi zawodnik łódz 
ki, jego treners— Garncarek | sę- 
dzia ringowy Zapłatka. Tylko ten 
ostatni spisa? się w walce bez za- 
rzutu. Józef w rękawicach walczył 
b słabo, eo jest jak twierdzą te 
dzianie, rezultatem mylnego nasta- 
wienia jekie dał mu Józef z recz- 
nikiem (Garncarek). 

e * e 

Czajkowski zchodząc z ringu pa 
zwycięzkiej walee z Grzywoczem 
miał łzy w oczach Popłaka? gle je 
dmak w szatni, gdy powiedziano mu 
że w pólfinale walczyć bedzie Slą- 
zak a nie om. 


- Darga 1,53,9, 


ski rozdawał zawvodniczkom jabł- 
ka, czekoladę i cukierki. 


W GDAŃSKU 


GDAŃSKU. (tel. wł.) Silna ulewa 
jaka w ub. niedzielę panowała od 
rana ną terenie Wybrzeża utrudni- 
ła przeprowadzenie Narodowego 
Piegu, w którym na terenie Gdań- 
Ska| miało startować penad 12,500 
uczastników. Jedyne Zrzeszenie 
Sportowe Chemik przeprowadziło 
bieg całkowicie dla swych człon- 
ków na boisku „Amada”, Organiza 
cja zawodów była bardzo sprawna. 

Najlepsze wyniki osiągneli: 500 
m, kobiet — wiek 15 — 17 lat: — 
1) Zeller czas 1.55: — wiek 20 — 25: 
Dudczyńska 1,52, wiek 26 — 32: 
W grupie męskiej w 
wieku do 29 lat picrwsze miejsce 
na 3 km zajął Gonez w  czągie 
10,07,1 — w wieku 30 — 39 lat — 1) 
Doniec w czasie 10,18, 

Druga grupa Bięgu Narodowego 
przeprowadzona została dla młodzie 
ży szkolnej (starszej) na dystansie 
3000 m. Najlepszy wynik osiągnął 
Czapiński (Liceum  Melioracyjne) 
10,06,5, 

W GLIWICACH 

Gliwice (tel. wł.) Biegi Narado 
we w Gliwicach zgromadziły na 
starcie rekordową ilość. bo aż 
17912 uczestników, z których 
tylko 815 zabrakło sił do dobrnię 
cia do mety. Spośród tych, którzy 
bieg ukończyli. 1380 zdobyło »odz 
naki wybitne<. 10.245  »odznaki 
zwykłe« a tylko 5472 uczestni- 
ków nie uzyskało wymaganego 
minimum mimo ukończenia bie 
gu. Wśród startujacych widzimy 
czołowych pływarów polskich Ka 
Jetową» mistrza Polski Krżuzego, 
Langera oh'ecuiecarą młodeso 
pieściarza Mleczvńskiego. Gwoż- 
dzia piłkarzy — reprezentantów 
okregu opolskiego — Mączkę: Ho 


cheizla, Ziembe: Preinzera oraz 
prezesa opolskiego OZT — inż. 
Popławskiego. 


W biegu na 3000 m. zwyciężył 
Lubarskt w czasie 8.32.00 przed 
Ponławskim 9.4700 i Zającem 
9.51.03. w biegu na 500 m. pań 
zwycieżvła Kucharska 1.3601 
przed Mielniczkówną 127.06. 


W BYDGOSZCZY 


Bydgoszcz (tel. wł) Złe warun 
ki atmosferyczne obniżyły znacz 
nie frekwencję uczestników, bio 
rących udział w tegorocznym 
Biegu Narodowym. Na terenie 
miasta Bydgoszczy wzięło udział 
w biegu 3500 osób obojga płci. 
Według otrzymanych meldunków 
cyfra startujacych w wojewódz= 
twie 
30.000 uczestników. 


POZNAŃ 


Na terenie Poznania, - Biegi 
Narodowe odbywały się w 10-ciu 
punktach. Ogóiem startowało w 
nich 10.427 uczestników, z któ» 
rych bieg ukończyło 8.823 bie- 
gaczy. 


Minimum wymagane do wy- 
bitnej odznaki sportowej uzy- 
akało 4.356 zawodników, a do 
odznaki zwykłej 2955 zawodni.- 
ków. Największa ilość startują- 


cych rekrutowała się spośród 
młodzieży poznańskich szkół 
średnich. Ze azkół męskich 


uczestniczyło w biegach 4.907 
uczniów, a ze ezkół żeńskich 
2.272 uczennic, 


pomorskim przekroczyła . 


CZĘSTO HOWA 

W tegorocznym Biegu Nare. 
dowym cyfra startujących w 
Częstochowie  osiągnęlą 5.598 
uczestników, czyli 10 razy tyle, 
co w roku ub, Największą ilość 
zawodników wystawiło „SP“ — 
8.110, dalej ZMP — 1.508, a re. 
szia rekrutowała eię z zrzeszeń 
sportowych, klubów, M. O. i woj 
aka: 

Charakterystycznym momen. 
tem biegu w Częstochowie był 
start 47-letniego milicjanta 
Wojtaszaka, obok którego biegł 
jego 19-letni syn, Najlepszy czas 
osiągnął lewoskrzydłowy drugo 
ligowej SKRY Częstochowa — 
Jędrzejewski, przebiegając dy. 
stans 3km w czasie 9,39,1, 
2) Ornest (AZS) 9.48,0, 3) Mazur 
(Gimnazjum Mechan.) 9,490, 
Minimum na wybitną odznakę 
uzyskało 1.308 biegaczy, a na 
odznakę zwykłą 2.920 


POW CZĘSTOCHOWSKI 


Na terenie powiatu czesto. 
chowskiego w Narodowych Bie- 
gach na przełąj stąrtowało 1.516 
zawodników, z których 1.462 
bieg ukończyło. 

POW. BYTOM, 


W Bytomiu ukończyło bieg 199T ra. 
wodników. wśród nich 416 kobiet. Od 
znakę wybitną zdobyło 630 zawodni- 
ków, zwykłą 805 W biegu mężczyzm 
na dystansie 3000 m. zwyciężył Le 
bron 2,41,0. 


BĘDZYN 


w Będzinie ukończyło bieg 1314 za 
wodników, wśród nich 239 kobiet. 
Normę na odznakę wybitną | zwykłą 
zdobyło 1015 zawodników, 


CIESZYN 


T mętczyzn i 887 kobiet ukończy- 
ło w Cieszynie tegoroczny Bieg Naro 
dowy. Odznakę wybitną zdobyło 1713 
zawodników, odznakę zwykła 1318, 
Na 3000 m. pierwszy przybył do mety 
Hołeksa Antoni z Ustronia w czasie 
9,02,00. 


GLUPCZYCH 


Ww Głubczycach ukończyło bieg 781 
zawodników, a wśród nich 171 ko- 
biet. 173 zawodników zdobyło odzna* 
kę wybitną, 174 — zwykłą Pierwszym 
w tym powiecie w biegu na 3000 m. 
był Kalabin w czasie 10,18,0. 


W Zabrzu do mety dotarło UB met 
czyzn | 372 kobiety Normę na odzna 
kę wybitną osiągnęło 535 zawodników 
oraz 979 na odznakę zwykłą, 


CHORZÓW 


W Chornowie ukończyło bieg M1 ra 
wodników i 404 zawodniczki. Normą 
na odznakę wybitną osiągnęło 693, na 
odznakę wwykłą 111 biegaczy. 


GLIWICĘ POW. 


4600 zawodników, wśród nich 100 
kobiet ukończyło Bieg Narodowy w 
pow. gliwickim, Normę na odznakę 
zwykłą ! wybitną osiągnęło ogólnie 
2274 zawodników, 


SOSNOWIEC 


W Sosnowcu bieg ukończyło BT m 
wodników, wśród nich 178 kobiet. 


Niespodzianki na planszy noznańskiej 


Mroczek — mistrzem szpady 


POZNAŃ. (tel. wł.) 
szermiercze Polski w klasie A po- 
łączone z ogólnopolskim turniejem 
szermierczym o puchar Międzyna- 
rodowych Targów Poznańskich 
zgromadziły na planszy 63 frawodni 
ków — w tym 36 A-klasowych, 
craz 12 zawodniczek 


W imprezie wzieli udział wszyscy 
nasi czołowi szermierze z wyjąt- 
kiem Nawrockiego. Na najlepszym 
poziomie stały spotkania w szabli, 
w której wzięło udział 25 zawodni- 
ków Mistrzostwo Polski zdobył So 
bik (Pogoń Katowice) Obok Sobika 
najlepszymi technicznie naszymi za 
wodnikami zdaja sle być obecnie 
Wojcieki | Banaś 


We florecie bralo udział tylko 14 
zawodników. Niespodzianka dużego 
kalibru było zajęcie drugiego miej- 
sca przes Worbmaną z AZS-u Wro 
elawskiego, Tytuł mistrza. Polski 
zdobył I tym razem Sobik, 2) Worb 
man (AZS Wrocław), 3) Przeździec 
ki, 4) Kożlieki (AZS Gliwice), 3) 
Soltan (Budowlani Kraków), 6) Ką- 
sek (Górnik Radlin), 7% Francz 
(Piast Gliwice) A) Daniłowski (ZZK 
Łódź) 


Finały w szpadzie odbyły się do- 
piero w niedzielę, Na planszy sta- 
nęła wyrównana stawką 16 zawodni 
ków | do ostatniej chwili nie wia- 
famn hei- kto zdobedzie tytuł m'- 
crzoweki. I mowa motujeinp niespo 


Mistrzostwa l 


' 


| 


dziankę wielkiego kalibru: w spot 
kaniu finałowym Mroczek (Budo- 
wlanj Kraków) pokonuje rutynowe 
nego Fogta, zdobywając tym sa- 
mym mistrzostwo Polski. Kolejność 
przedstawia się następułjco: 1) 


Mroczek (Budowlani Kraków), % 
Fogt (Legia Warszawa). 3) Sobik 
(Pogoń Katowice), 4) Dajwłowaki. 
W rozgrywkach o puchar MTP 
we florecie plerwsze miejsce zajał 
Sobik przed Przeździeckim, Sołta” 
nem | Frinczem piątym miejscem 
podzielili sie Drzywwicki Kożźlicki, 
Otto i Kasek. 
CERERE ZWZ O ZE OE AZ ZZ E TEE 


PIŁKA RĘCZNA W KRAKOWIE. 


Kraków (tęl. wł.) W dalszym elągu 
rozgrywsk 0 mistrzostwo okręgu W 
pilce ręcznej rezerw klasy A (żeń: 
skich) padły w sobotę następu!Ace 
wyniki: siatkówka: Cracovia—-Kro- 
wodrza 3:0, AZS — Krowodrza 2:% 
Gwardia-Wisła — Spójnia 2:0, Craco- 
vią — Gwardia-Wisła 2:0 Klasa B — 
l-szykówka męska: Budowlani—ZWIA 
zkowiec 44:6. Pocztowiec — Wieliczka 
36:16, Włókniare ~ Tramwaj 38:13 
"„emypiornink meski (kase A): AZS- 
Spójnia 3:0 (v o), Cracovia — OWS 
8:1, Krowodrza — Owardia-wiska 0% 


1 Ggołtanie warszawskie nie przy. 
moslo nam sukcesu, anl też nie 
sprawiło miłej niespodzianki w sen. 
sie wartości całego zespołu. Przy- 
czyn tego należy jednak szukać 
przede wszystkim w nieszczęściu 
braci Jabłońskich — wyrwanie z ze- 
u w ostatniej niemal chwili Tar- 
kl I Słomy, muslało osłabić wyraź. 
zle całość limit pomocy. Pomoc, ja- 
w tej sprawie zdziałała obecność 
Parpana mogła tylko częściowo wy- 
równać brakl. 
Mimo to nle ma jeszcze żadnych 
wodów da załamywania rąk. — 
płymiści moglby nawet powle- 
dzieć, że gdyby nie Kohut, który 
gaprzepaścił szanse osłągnięcia re- 
meu — cyfrowo zespół polski wy- 
dłby znacznie lepiej. 
Spotkanie mlalo ewój dość cleka- 
przebleg 1 niezłe tempo, ale ja- 
Š całość niezachwyciło ani widow- 
„ani też znawców. Goście zasko- 
czyń mas coprawda szybką ofensy- 
w płerwszej części spotkania, 
klędy p 10 min. prowadzi już 
a bramkami | zdawało słę, że 
łada chwila padnie lch jeszcze wle- 


40 

} kałdą jednak minutą napór Ru- 
munów zwolna malał I w ostatniej 
fazłe nie nasł zawodnicy, ale ru- 
mufsey trważali Wa plłkł naj- 
GBA aut za naj B= rozwląza- 
nte taktyczne. Byll od nas trzebo to 
jesążze raz napisać znacznie 
szybsł I zwrotniejsł, przewyższalł 
nas w grze głową, co nle przyszło 
ìm trudno wobec nisklego wzrostu 
włększości naszych zawodników. — 
Nałomłast technicznie niewiele u- 
stępowaliśmy jedenastce rumuń- 
skiej, sle z tym niestety minusem 
znacznie wolniejszego wprowadzenia 
w czyn swołch zamiarów, 

Nic też dziwnego, że włelokrot- 
nie piłka dość swobodnie przecho- 
dziłą obok naszych zawodników I co 
jeszcze gorsze nie miał kto na czas 
wejść zdecydowanie w akcje w mo- 
mentach podbramkowych. 

Silny 1 porywisty wiatr, jakkol- 
wiek korzystny d'a zespołu polskie. 
go niemal przez cały przeciąg 'spot- 
kania, snychał lub też oddala! piłkę, 
niestety bez kontro naszych bocz- 
nych pomocników. Proste I naogół 
szabionawe ataki rumuńskie potyka- 
ły się dopiero na Parpanie, a w dru- 
gici polowie spotkania dopiero Wie- 
czorek starał się o dokładniejszą 
kontroie podań dołem. a 

Z zespołu gości przewyższała na- 
szych pomochików znacznie ta sa. 
ma linia, w której nawet niskiego 
wzrostu i słaby fizycznie Zilaki, ma- 
jąc po bokach F!amaropol i Socec 
umiala skutecznie nie tylko rozwi- 
jać ataki na własną bramkę, ale na. 
leżycie wspomagała swoich wla- 
snych napastników. 

„W ataku natomiast znacznie groź- 
niejsza byla prawa strona Lungu, 
Spliman. Skrzydłowy rumuński raz 
po raz uciekał Giimasowi i słał za- 
mieszanie pod bramką Rybickiego. 
Szybki, zwrotny o doskonale opano- 
wanej technice był najgroźniejszym 
przeciwnikiem. 

Na pełne pochwały zasłużył rów- 
leż bramkarz  Volcesku. Kilka 
strzałów Kohuta, rzut karny 1 mie- 
mal w ostatniej chwili groźny strzał 
Goździka obronił wspaniale. Oby. 
dwaj obrońcy natomłast nie wysila- 
ił się na żadne zawiłe technicznie 
zagrania, wkraczalł ostro 1 zdecydo- 
wanie nłe gardząc w trudniejszych 
sytuacjach wybiciem na aut. 

W sumie zespół gości nie przed. 
stawiał tak wysokiej klasy, jak na- 
leżało się spodzłewać — udało słę 
natomiast skutecznie zaskoczyć nas 
W pierwszych minutach spotkania i 
to wystarczyło, aby przy odrobinie 
szczęścia przewagę dwóch bramek 
utrzymać, 

W zespole polskim całość defen- 
sywy spoczęła od pierwszej chwili 
na barkach Parpana. Cleszy nas to 
bardzo, że ten sympatyczny zawod- 
nik powraca do swojej formy 1 dzi. 
siaj w otoczenłu młodych kolegów 
wypełnił swoje trudne zadanie na- 
leżycie, A sprawa nie była taka 
łatwa. 

Już po plerwszych płłkach widać 
yło wyraźnie nasz słaby punkt — 
obu bocznych pomocników. Prze- 
tiwnik ogrywał łch całkiem spokoj. 
nie | o utrzymanłu jakiejś szczel- 
28) defensywy nie mogło być mo- 

y. 

Zawìódł zupełnłe  Skrzypniak, 
Szmydł natomiast raził zupełnie 
brakiem szybkości I z trudem zdo- 
byte piłki tracił przy każdej okazji. 

Nic więc dziwnego, że w trudniej 
Szych sytuacjach tylko noga lub 
głowa ratowała nas niejednokrotnie 

2 dużych opresji. 

Dodajmy do tego, że I w pierw- 
Szej fazie ery przy szybkich ata- 
kach rumuńskich obydwaj obrońcy 
zwolna dopiero się rozgrywali, a bę- 
dziemy mieli obraz I przyczyne tych 


smutnych 15 minut początkowej 
gry. 

Nawęt Rybicki nie byl od tero 
zwolniony — może trema a może 


wj wyliczenie bramkarza Cracovił 
| złowało nas pierwszą bramkę. 
*L.ał był do złapania. 


LSKA|E-RUMUNIA B i2(1:2) 


WARSZAWA ROZCZAROWANA GRĄ OBU ZESPOŁÓW 
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Z każdą jednak młnutą jak powie 
dzieliśmy zespół nasz poprawiał się 
— nie mamy na myśli ataku, który 
od pierwszej chwili stanowił dość 
groźne niebezpieczeństwo dla defen- 
sywy rumuńskiej — wejście po 
przerwie Wieczorka na  miejsćć 
Skrzypniaka jeszcze bardziej wy- 
jaśniła sytuację. 

Byliśmy w tym okresie zupełnie 
równorzędnym przeciwnikiem, mie- 
liśmy naweł więcej sytuacji pod- 
bramkowych 1 raczej Volcesku a 
me Rybicki mìl w tym okresle 


czasu znacznie trudniejsze zadanie. 


Gdyby Kohut nie zaprzepaścił o- 
kazji wyrównania, sytuacja mogła 
by się potoczyć znacznie Inaczej. 
Młodym zawodnikom niepowodzenie 
te odebrało wiele zapału, Napastnik 
Wisły strzelając karnego usiłował 
ciałem zmylić bramkarza I nłe za 


to mamy do niego żal, że się nie 


udało to, ale za to, że widząc swo- 
je niepowodzenie powinien był rzut 
wena na siłę. 


W ataku naszym całkiem dobrze 


zadebiutował Kokot. Mały ale zwrot 
ny f szybki potrafił niejednokrotnie 
wprowadzić do akcji przemyślane 
zagrania i sam dostatecznie umiał 
wyczuć pozycje do bezpośredniego 
natarcia na bramkę. 

Kohutowi poza  zmarnowanym 
rzutem karnym nie wiele mamy do 
zarzucenia, szkoda tylko, że zanie- 
chał po przerwie, zupełnie współpra- 
cy z obu skrzydłowymi. Wiśniew- 
ski zasługuje również na baczniej- 
szą uwagę. Szybki i niebezpieczny 
ten skrzydłowy nie był niestety na- 


90 minut mi 


Drużyny wyblegają na bołsko. — 


Krótka uroczystość powitania. Ru-. 


munł rozpoczynają grę. Przez pierw 
sze parę minut Rumum jeden atak 
za drugim prowadzą na polską 
bramkę, stwarzając odrazu niebez- 
pleczne sytuacje. W 4 minucie 
Spłelman dalekim strzałem zdobywa 
prowadzenie, Nie bez winy jest Ry- 
bicki, którego piękna parada jest 
niestety spóźniona. W 5 min. Wi- 
śniewski przebłja się pod bramkę 
Rumunów, jednak strzał jest ane- 
miczny I staje się łupem bramkarza. 
Znowu Rumunl atakują naszą bram- 
kę. W 7 min. lewoskrzydłowy po- 
daje do środka, gdzie piłkę przej- 
muje Spłelman | strzela głowa, jed- 
nak ponad samą poprzeczką. W 8-ej 
min. za faul na Kohucie Parpan blje 
rzut wolny zbyt silnie, W 12 min. 
Rumuni biją rzut wolny z połowy 
boiska. Egzekutorem jest środko- 
wy pomocnik. Piłkę otrzymuje 
Spielman, podaje do Vacl, który nie- 
uchronnie strzela, zdobywając dru- 
gą bramkę. 

Od momentu utraty drugiej bram- 
ki akcje naszej drużyny stają się 
bardziej energiczne 1 skonsolidowa- 
ne. Drużyna nasza przejmuje inicja- 
tywę l era toczy się przeważnie na 
stronie Rumunów. W 19.tej min. 
znowu wyrywają się Rumuni I ostry 
strzał środkowego napastnika koń- 
czy słę szczęśliwie poprzeczką. Pił. 
ke natychmiast przejmuje nasza po. 
moc i przerzuca ją na połowę Ru- 
munów. 

Krótki moment zamieszanła pod 
bramką 1-'Antołą zdobywa: pierwszą 
bramkę dia poiskich barw 

Drużyna nasza atakuje stale 
W 26 min. niebezniecznv strzał Ko- 
huta brani bramkarz. W nastennej 


Potsiuc "ane 


Z meczu Polska B — Rumunia B 

Warszawa (tel. włas) Cdv w 
drodze na mecz piłkarski Pol- 
ska B— Rumunia B wiatr zdmu 
chnął memu serdecznemu przy- 
jacielowi kapelusz, niepokoił nas 
nie tyle los toczącego się pod 
tramwaj kapelusza, co los pol- 
skiej drużyny. 

Ostatnio mieliśmy możność 
niejednokrotnie stwierdzić, że 
nie kto inny a właśnie wiatr 
jest naiwiększym wrogiem na- 
szych piłkarzy: 

Pocieszając siebie: — „jakoś 
to będzie” — wraz z 20.000 pu- 
blieznością witaliśmy entuzjasty 
cznie wbiegających na boisko 
piłkarzy. 

Zaczęło się bardzo przyjemnie 
i ładnie, Warszawianie życzliwie 
powitali Rumunów, którzy z 
środka boiska  rozbiegłi się w 
kształcie promieni słonecznych 
rzucając na publiczność czerwo- 
ne tulipany. Przyjemna sielanka 
na trybunie trwała niestety tyl- 
ko do mementu kilku uderzeń 
piłki. Wiatr hulający na wyso- 


` kich masztach, szarpiąc naro- 


dowe flagi, wprowadził nie by- 
wały chaos na ziemskim pa- 
dole. 

Rumuni dawali sobie jakoś z 
tym radę. nasi natomiast piłka- 
rze nie mogli oswoić dzikiej pił- 
ki. 

Goście nacierali, a Polacy? 

Polacy ofiarnie odbierali pił- 
ki, podbijając ją coraz wyżej, 
wyżej, wyżej: . $ 

Celował w tym Parpan. Gracz 
Cracovii. jak na złość. bardzo 
często karmił swój atak takimi 
podaniami. że wystraszył wszy- 
stkie ptaki z drzew znaidują” 
cych się nie opodal stadionu. 
Dzielnie mu w tym podawaniu 
pomagali i Szmydt, Głlimas i 
Skrzypniak. > 

Z trybuny padło hasło! „grać 
dołem”. Publiczność wołała, a 
polscy piłkarzy za bardzo sza- 
nuią młodą trawę, aby mogli so 
bie pozwolić na tego radzaju 
eksperyment. 

Zresztą eksnerymentował kani 


tanat i próba wypadła bardzo 
źle. 
Sobkowiak przez całe życie 


nie zarobi na lekarstwo dla tych 
wszystkich, którym psuł nerwy 


a mw ma O A a 


j Kohuła. Drużyna polska uzyskuje 
silną przewagę. W 37 min. Muskała 
zostaje sfaulowany 1 zniesiony z bo- 
iska. Przez 5 minut drużyna nasza 
gra w dziesiątkę. Na miejsce Mu- 
skały, który nie może powrócić do 
gry, wchodzi na bolsko Goździk. 
Tempo gry słabnie. 

W ostatniej minucie przed przer- 
wą Rybicki broni niebezpieczny dol- 
ny strzał lewego łącznika Rumu- 
nów. 5 

Po przerwìe drużyna rumuńska 
wychodzi na boisko, nie robiąc żad. 
nych zmłan w składzie. W drużynie 
polskiej na miejscu Skrzypniaka gra 
Wieczorek z AKS-u. Grę rozpoczy- 
nają Polacy ì przez pierwsze 15 min 
są stale stroną atakującą. Skuteczne 
akcje przeprowadzają nasł zawodni- 
cy raczej prawą stroną, Aniola prze- 
chodzi na lewego łącznika a Goż- 
dzik zajmuje jego miejsce. 

W 15 min. za rękę Parpana sędzia 
dyktuje rzut wolny z linii poia kar- 
nego. Niebezpieczny strzał broni 
Rybicki wybijając piłkę na róg. — 
W 17 min. tewoskrzydłowy Rumu- 
nów dostaje piłkę od obrony i szyb. 
ko ciągnie na polską bramkę Sob- 
kowiak stara mu się przeszkodzić, 
Rumun zmuszony jest wypuścić pił. 
kę zbyt daleko i Rybicki śmialym 
wypadem odbiera ją spod samvch 
nóg. W 24 min za rękę obrońcy 
na polu karnvm sędzia Flermansky 
dyktuje rzut karnv. Mamy wspania- 
łą okazję dn wyrównan'a Po krót- 


kim namvśe Kohut decyduje się 


strzelać, Niestety strzał jest zbyt 
anemiczny. 1 bramkarz - rumuński 


szczęśliwie broni Tempo gry słab- 
nie. ałaki naszej drużyny sa zbył 
aremiczne ażeby sforsować defen- 
svwę rumuńska Rramkarz Rumu- 
nów broni dobrze i szczęśiwie. — 


i pednatrzone 


| swoją niezdecydowaną i nie- 
pewną grę. Tolerancja publicz- 
ności w stosunku do naszej - 
„młodzieży”, choć większość z 
nich chowa w szatni swe metry- 
ki urodzenia, była tym razem 
godna podziwu. Gdy jedyna na- 
dzieja, — Kohut był przy piłce, 
jakaś warszawianka wołała pi- 
skliwym głosem „spokojnie, cia- 
puchną! do przodu!”, Nie wypa- 
da nam powtarzać jak ta sama 
pani nazywała swe ciapuchny 
tuż przed zakończeniem meczu: 

Słusznie zwierzał się swemu 
przyjacielowi lwowski  Jóżko: 
„ta bracie, to ma być mecz! A 
te w czerwonych spodenkach i 
białych koszulach — piłkarze?!” 

„To chyba gabinet figur wo- 
skowych!* mawiał swemu przy+ 
jacielowi lwowianin, Nie było w 
tym określeniu przesady, gdy 
obserwowało Się wstawionęgo po 
przerwie Gożdzika z gdańskiej 
Lechii, 

To jest dopiero gwóżdź dzisiej 
szego programu ironizował 
na trybunie ten i ów, gdy Goź- 
dzik nie wiedział co zrobić z po- 
daną mu piłką i. spóźniał się z 
reguły do każdej akcji. 

A po meczu, jak to po meczu 
mieszały się oklaski i okrzyki. 
Jedynie Parpan i Rybicki otrzy- 
mali należną im porcję braw. 

Pierwszy, bo posiada szeroki 
kredyt sympatii warszawskiej pu 
bliczności, drugi za odważne in- 
terwencje, 

Tium rozchodził się do domów: 
Tu i ówdzie toczyła się jeszcze 
dyskusja, Ktoś narzekał na brak 
emocji, inny na złote ręce ka- 
pitanatu, jeszcze inny na pech 
wskutek którego zubożał o 300 
zł wydanych na bilet wstępu. 

Znaleźli się też I pocieszyciele. 
Ja tam nie żałuję. szeptał do 
swego przyjaciela popularny bo- 
kser wagi Średniej. Teraz przy- 
najmniej wiem co wart 

Skrzypniak, czy Glimas. 
W szatni „młodzi zawodnicy” 

nie okazywali zbytniej ochoty 

da rozmów. Nikt nikogo nie kry 


jest 


tykował, nikt nie wszczynał dy-. 


skusii na temat meczu. 
Szybko ubierana się aby skryć 
zarumienione twarze. 
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adzy bramkami 


W ostatnich 5-cir minutach druży- 
na naszą za wszelką cenę dąży do 
wyrównania. W 39 min. Goździk po 
pięknej kombinacji z Kohutem pięk- 
nie strzela na bramkę. Strzał ten z 
trudem bramkarz wybija na róg. 
W 42 min. Kohut zostaje zfaułowa- 
ny 1 Parpan bije wolnego z 20 m. 
Niestety ł tym razem strzał jest 
zbyt słaby i bramkarz z łatwością 
brom. Koniec zawodów sędzia. od- 
gwizduje, gdy piłka znajduje się na 
polu karnym Rumunów. 


leżycie wykorzystywany. Do chwl- 


Ji kontuzji Muskała nierozegrał się 


jeszcze i nie wspierał należycie swo 
jego skrzydłowego, a grający na 
jego miejscu Anioła, nie mógł się 
uwolnić od opieki Soceca. 

W takiej sytuacji Wiśniewski 
mógł być zdany tylko na swoje wła 
sne siły, a to przy bezwzględnej 

rze obrońcy nie było takie latwe. 
Eniola zdobył piękną bramkę. Wy- 
czuwało się w całości jego gry gro 
źny dynamit strzałowy, do którego 
zresztą nie mógł dojść. Natomfast 
Gozdzik jest zbyt powolny, aby mo 
żna go uważać za wielką nadzieję 
na przyszłość. Wstrzymuje niepo- 
trzebnie akcje, zwiekając z odda- 
niem piłki i sam porusza się na boi- 
sku w zwolnionym tempie. 

Dobrą próbkę zdolności strzelec- 
kich zobaczyliśmy w ostatnich minu 
tach gry, ale niestety Voicesku sta- 


| nal na wysokości zadania i groźny 


' kierunku nacierającego 


strzał sparował. 


W sumie zestawienie 
warszawskiej. jakkolwiek 
chwyciło, to jednak.i nie 
zupełnie. ja 

Zobaczyliśmy kilka obłecujących 
nazwisk, a co jeszcze ważniejsze 
nazwisk młodych zawodników Ry- 
bieki poza pierwszą straconą bram- 
ką nie popełnił żadnego błędu, a.na 
wet kilka jego wyjść do przodu, w 
napastnika 


drużyny 
nieza- 
zawiodło 


były pierwszej marki, 

Z obrońców zupełnie młody Sob- 
kowiak zdał swój trudny egzamin, 
í- po nabyciu odpowiedniej rutyny 
będzie wartościowym uzupełnieniem 
każdego bloku defensywnego. Po- 
dobał się również Wieczorek, Ślą- 
zak jeden jedyny konsekwentnie 
dążył do gry dołem 1 podanfa jego 
miały właściwą dokładność. 

Cała piątka ataku pod wodzą Ko- 
huta mogła się również podobać. 
Gdyby była zasilana przez pomoc 
odpowiednią ilością piłek, nfewątpli 
wie potrafiłaby rozstrzygnąć spot- 
kanie na naszą korzyść. 

Mamy więc obiecujące rezerwy 
dla drużyny reprezentacyjnej, I je- 
steśmy przekonani, że mimo dzl- 
siejszej porażki dalsza planowa pra 
ca kapitanatu przyniesie spodzie: 
wane wyniki. 

Składy drużyn. 

Rumunia: Voicesku, Apolzan, No- 
vac, Flamaropol, Zilaki, $oces, Lun- 
gu, Spiliman, Warzi, Avasilichfoaeil, 
Paraschiva. 


Polska: Rybicki, Sobkowiak, Gli- 
mas, Szmydt, Parpan, Skrzypniak, 
(Wieczorek), Kokot II Anioła, (Goz- 
dzik), Kohut, Muskała, (Anioła) Wi- 
śniewski. 

Sędziował Fermansky (Czechosło 
wacja) na liniach major Sznajder l 
Długosz. Widzów 25 tys 

T. Foryś 


PECHOWY MECZ - NIEZASŁUŻONA PORAŻKA 
JAK PRZEGRALIŚMY w BUKARESZGIE 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 


si najlepsi gracze w niedzielnym 
smotkaniu z Rumunią, jak zgodnie 
ocenili wiceprezes PZPN dyr. Wo- 
lenin, dyr. K'sieliński i Wacek Ku- 
char. Najsłabszą formacją był nie- 
stety atak. W napadzie jedynie 
pełnowartościowym graczem zwła- 
szcza w drugiej połowie, kiedy 
przesunięty przeszedł na lewe 
skrzydło był Mamcń. Był szybki, 
wygrywał pojedynki, podawał dn- 
brze, kilka jego doskonałych centr 
nie zostało niestety wykorzystanych 
przez kunktatorstwo Łącza. Gracz 
bardzo pracowity nie miał szczęścia 
w strzale na bramkę. Poza tym, na 
skutek kentuzj: oka, jaką odniósł w 
pojedynku z Ritterem. nie widział 
bramki 1 grał bard?o ostrożnie. 
Ponadto obstawiony  dekładnie 
przez Rumunów zmuszony był szyb 
ko pozbywać się piłki lvb strzelać 
z nienajlepszych pczycji. Zawodnik 
Wisły grał jednak r*zez całych 90 
min. ambitnie i ofiarnie i wielu 
fachowców rumuńskich uważa go 
za najlepszego zawodnika w druży- 
nie polskiej. 

Krasówka mało wyrobiony fizy- 
cznie pomimo przewagi wzrostu 
nie mógł sobie poradzić z górny- 
mi piłkami i pojedynki wszystkie 
przegrywał. 

Łącz niestety nie nadaje się na 
kierownika ataku Nie ma zdolno- 
ści koordynowania akcji swych ko- 
legów a techniczne opanowanie pil- 
ki pozostawia również wiele do ży 
czenia. Ponadto niepotrzebnie prze- 
trzymuje piłkę zamiast oddawać ją 
lepiej ustawionym kolegom, a sam 
gubi się w ustawicznym dryblingu. 
Mordarskiemu nie wychodziły zu- 
pełnie dośrodkowania ani strzały na 
bramkę. Obok Łącza był on najsłab 
szym zawodnikiem naszej drużyny. 

Pomoc i obrona pracowały w ta- 
kiej zgodzie 1 zrozumieniu, że luk 
nle było widać ani przez chwilę, W 
tej. doskonałej całości nie można 
mimo wszystko nie poświęcić spe- 
cjalnych słów pochwały Gędłkowi, 
Suszczykowi ł  Jandudzie oraz 
Brzozowskłemu. Gra tych zawodni- 
ków była pod każdym względem 
imponująca, potrafil onł utrzymać 
a nawet zupełnie  unieszkodliwić 
graczy tej klasy co Marłan, Pet- 
schowsky I Barta a 
zasilać własny atak podaniami co 
nie było rzeczą łatwą. Wspomniana 
wyżej czwórka wywłązała się ze 
swych zadań doskonala demonstru- 
jąc grę na najwyższym poziomie. 

Od Tarkł oczekiwaliśmy znacznie 
włęcej, ale kolejarzowł poznańskie» 
mu nie dopisały nerwy. Jurowicz 
zawinił pierwszą bramkę, poza tym 
wybiegał niepewnie *1 przy strza- 
łach wypuszczał piłkę z rąk. Jego 
gra kosztowała drużynę polską du- 
żo nerwów zwłaszcza w pierwszej 
połowie, ale później Jurowicz opa- 
nował się 1 grał na normalnym po- 
ziomie, jak zwykliśmy go oglądać 
w Polsce. 


. 
PRZEBIEG GRY 


Punktualnie o godz. 5-tej przy 
wypełnionej po brzegi trybunach 
po części oflejalnej, w której prze- 
mawia imieniem PZPN-u dyr. 
Wolanin, a z ramienia Rumuńskie- 
go Związku Piłki Nożnej Wasilew, 
sędzia Danko dał znak do rozpoczę” 


równocześnie ` 
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Sędziami bocznymi byli 
Rumuni Aleksandriu 1 Kroner. W 
loży honorowej widzieliśmy cały 
rumuński rząd z premierem Grozą 
na czele, przedstawicieli Komitetu 
Centralnego Rumuńskiej Partli Ko- 
munistycznej, Ambasadę Polską, 
przedstawicieś Korpusu Dyplomaty- 
cznego itd. 


Rumuni zaczynają. Pierwszy atak 
kończy się groźną sytuacją pod 
bramka Jurow'cza, Brzozowski w 
ostatniej chwili wybija piłkę na 
aut. W chwilę później . Marian prze 
nesi ponad bramkę, Polacy grają 
wybitnie nerwowo 1 Rumuni są sta- 
le w ofensywie. W piątej minucie 
Petschowsky po zagraniu z Ma- 
rianem ucieka 'Tarce i strzela po- 
nad wybiesajacym niezdecydowa- 
nie Turowiczem do siatki. W mi- 
nutę później strzał Petschowskie- 
go odbija się od poprzeczki, a po- 
wtórka jego idzie w aut. W 8 „min. 
pierwszy atak Polaków przeprowa- 
dzony lewa stroną kończy się sła- 
bym strzałem Mordarskiego. W 
chwile nóźnieł zastaje kontuzjowa 
ny Cieślik w c*kolieznościach wyżej 
podanych. Ataki Bumunów trwają 
i nasze formacje defensywne mają 
snoro roboty. Naibardziej opano= 
wanie gra Rrzozowski. który stara 
se wnrawodzi€ snokój w szeregi 
naszej dmiżvnv, Niebawem Ru- 
muni uzyskuia pierwszy róg. po 
czvm przez kilka minut trwa bom 
bardowanie hramki polskiej. W 18 
min. na bo'ska wchodzi Krasówka, 
który w minute później orzeprowa 
dza piękną akcję z Mamoniem. 
której krakowianin nie wykorzystu 
ie, strzelając w aut obok wybiega 
jacego bramkarza rumuńskiego. 


W 22 min. Łącz nie wykorzystuje 
dogodne] sytuacji. kiedy to bram- 
karz rumuński mfnał sie z piłką. 
W 25 min. Jurowiez cudem buoni 
strzał Bartz, wybilając na Tóg. 


30 min. jest tragiczną dla pol- 
skiej drużyny, Barta jest przy pił 
ce na środku bołska, podaje piłkę 
do tyłu, którą przejmuje Petschow 
sky po solowym ralidzie na bram- 
ke atrzeła po raz drugi do statki 
Turowicza. Kilka kontrataków Po- 
laków mija bez rezultatu bram- 
kowego. Kilkakrotnie okazie do 
strzału mają Łącz, Krasówka, 
Mordarski, Gracz ale strzały idą 
bądź to w aut. bądź stałą się łu- 
pem bramkarza rumuńskiego. 

Po przerwie Rumuni zmieniają 
dwóch graczy 1 po 3 min. proteście 
Polaków zostawiają tylko Bartę, a 
usuwają Jordacha. Od chwili roz- 
poczęcia gry Polacy są stale w ofen 
sywie 1 nie dopuszczają w ogóle 
do głosu Rumunów. Jedynym 
groźnym strzałem na Jaki zdoby- 
li się w tym okresie gospodarze, 
była daleka bomba Marlana w 8 
min., którą Jurowicz wybił ma 
róg. 


Polacy zdobywają 4 rzuły różne, 
niestetv niewykorzystane. W 16 
min. Gracz przewraca się na poli 
karnym, będac sam na sam z bram 
karzem. W 20 min. Mamoń ucieka 
obrońcy i bedac oko w oko z bram- 
karzem zostaje sfaulowany. Padvk- 
towany rzut karny Suszczyk bie 
słabiutko w lewy róg, a Borosz bro 
hi. W minutę późniei Mamoń wy- 
grywa pojedynek z Ritterem. Jest 


cia gry. 


szybszy również od bramkarza Ru- 
munów i piłka ląduje w siatce. 
Ataki Polaków suną raz po raz 
na bramkę gospodarzy. W 23 min. 
Łącz znadując się na polu karnym 
pomaga sobie niestety ręką, ) traci 
dogodną szansę. W 24 min. Gracz 
oddaje z 25 m wspaniały strzał. pód 
poprzeczkę, który Borosz cudem 
odbija. Pod bramką rurnuńską pow- 
staje olbrzymie zamieszanie, które 
przytomnie wykorzystuje Krasów- 
ka, główkując piłkę do siatki. W 
zamieszaniu Ritter kopie swego 
bramkarza, a sędzia daje rzut wolny 
przeciwko Polakom, nie uznając 
bramki. Do końca gry Polacy są sta 
le w ofensywie i wyrównanie wisi 
przez cały czas w powietrzu, ale 
większość akcji Polaków paraliżuje 
swymi orzeczeniammi sędzia Danko. 
Doskonale wyrobiona sportowa pub 
liczność protestuje przeciwko jego 
orzeczeniom co jednak nie odnosi 
żadnego rezultatu. W 39 min. ostry 
strzał Mordarskiego z 25 m obro- 
nił w ostatniej chwili robinzonadą 
bramkarz. Gwizdek sędziego zasta- 
je Polaków na połowiegospodarzy. 


Co mówią o meczu. 


Dyr. Kisieliński: Nasza drużyna 
może się uważać za moralnego zwy 
cęzcę. Byliśmy lepsi. Pech i sędzia 
pozbawiły nas' zwycięstwa. W na- 
szej drużynie najlepszymi graczami 
byli Gędłek i Brzozowski i Suszczyk 


U Rumunów podobał mi się Pet- 
schowsky. 
Wacek Kuchar: U nas zawiódł 


atak. Rozbicie Sieślika spowodowa 
ło, że atak grał słabiej niż oczeki= 
wałem. Tarka dobry. Zawinił jedną 
bramkę, ale z. trudnego zadania wy* 
wiązał się jak na debiut zadawala- 
jaco. Krasówka nie mógł zastąpić 
oczywiście Cieślika. Sędzia poniżej 
krytyki. Mieliśmy w najgorszym 
wypadku zremisowany mecz. 


"Dyr. Wolanin: Sędzia skandalicz= 
ny. Zupełnie nie orientował się w 
spalonych względnie orientował się, 
ale celowe odgwizdywał zawsze na 
niekorzyść naszej drużyrty. Uwa- 
żam, że jest to rewanż węgierskich 
sędziów za sędziowanie mjr. Sznaj« 
dra w Bratysławie. Przy drugiej 
bramce zdobytej przez  Krasówkę 
bramkarz Rumunów wywrócił się w 
zderzeniu z Ritterem. Odgwizdać 
faul Łącza było oczywistym nonsen 
sem, złośliwością albo skandalem. 


Krasówka: Fatalny sędzia parali- 
żował wszystkie nasze akcje. Nie 
chcę nic mówić o bramce, którą 
zdobyłem, a która była zupełnie pra 
widłowa lecz nie uznana przez sę* 
dziego. Jego orzeczenia odnośnie 
spalonych były na poziomie sędzie« 
go G-klasowego. 


Brzozowski: Mamoń był najlepszy 
Pomoc nasza miała ciężkie zadanie, 
ale mam wrażenie, że kierownictwa 
jest zadowolone z naszej gry. Naj- 
więcej trudności sprawiał nam Pets 
schowsky no i sędzia p. Danko. 


Gracz: Sędzia wygrał Rumunom 
mecz. Kiedy Ritter rozbił oko, sę- 
dzia dał mi ostrzeżenie. Bramka 
Krasówki była prawidłowa. Rumu- 
ni grali gorzej niż się spodziewa- 
łem. Szkoda, że nie było w ataku 
Cieśliką, bo byłby wtedy napewno 
inny wynik. 


T Bagier | 


Wrocław. Jeszcze jeden etap Katowi 
ge — Wrocław pozostawiliśmy za sobą 
na trudnej trasie wyścigu Praga — 
Warszawa. Był to etap najdłuższy z 
dotychczasowych liczący ponad 144 km. 
Wyniki tego etapu były przez nas 0- 
czekiwane z wielkim  zalnterasowa- 
niem. Wiemy bowiem, że naszym ko- 
larzom bardziej odpowiada dłuższy 
dystans niż krótkie stosunkowo pierw 
sze pięć etapów na których różnie 
bywało. Podsumowując wszystkie na- 
sze powodzenia i niepowodzenia—ustę 
powaliśmy tak niektórym Francuzom, 
jak i Czechom. Dlatego też w miarę 
zbliżania się godziny startu w Kato- 
włcach rosto podniecenie, dookoła za- 
dawano sobie pytania, zbierano infor- 
macje mogące służyć za podstawę do 
MHcznych tym razem przedstartowych 
przewidywań, 

Ruszyliśmy w drogę z niewielkim 
opóźnieniem żegnani przez te same 
tłumy publiczności, która w piątek 
tak pięknie, po sportowemu, witała 
wpadających do miasta kolarzy, Je- 
dziemy. Kierunek Chorzów — Bytom 
= Strzelce — Opole — Brzeg — Ota- 
wa — Wrocław, Jest pochmurno, mży 
majowy deszczyk. Niektórzy zawodni 
ey mówią że zimno — zatem jeszęze 
jedna dodatkowa praca dla trenerów, 
masażystów, kierowników ekip. W 
ruch poszły buteleczki z jodwarege- 
nem. Naciera się nim ręce I nogi za- 
wodników. Opalone ciało nabiera sil- 
mej brązowej barwy. Jest to najlepszy 
środek na zabezpieczenie od zimna. 


Defekty i kontuzje 


Bytom, poza owacjami na cześć ko- 
larzy, rejestruje kilka drobnych wy- 
padków. Szramek (CSR III) przebija 
gumę, Bułgar Vojwodov ma jakieś 
poważniejsze zmartwienie z rowerem, 
Punkinen przewraca się na ostrym 
zakręcie, a w ślady sympatycznego 
Fina idzie i nasz Mich tłukąc się dość 
boleśnie, Czotówkę wyścigu stanowią 
wszyscy niemal pozostali z tą tylko 
różnicą że prowadzenie całej stawki 
objęli Czesi. 

Kilometr 35-ty od startu wprowadza 
Ww szeregi jadących pewne ożywienie. 
Nie wiemy=na razie o co chodzi, wi- 
dzimy tylko jak wszystkie zespoły 
Polski wycofują się na tyły dużej ko 
lumny zawodników, tworząc jakby zu 
pełnie odrębną grupę o jednolitych, 
biało-częrwonych barwach. Niebawem 
sytuacja wyjaśnia się. Wyjaśnienie to 
podajemy w całości takim skrótem te 
Mgraficznym, jak otrzymaliśmy je. 


Ucieczka Rzeźnickiego 


Rzeźnicki uciekł, ma już 50 sekund 
przewagi! 

Wiadomość podawana z samochodu 
do samochodu, wywołuje radość wśród 
©ziennikarzy polskich, budząc Jednak 
poważny niepokój w kierownictwie 
polskich zespołów. Mówiąc szczerze, 
wypad Rzeźnickiego, jedynego dotych 
czas Polaka — zwycięzcę etapowego 
w tegorocznym wyścigu Praga — War 
szawa, był trudny do zrozumienia. 
Przed ni około 150 kilometrów sga- 
motnej jazdy, 150 kilometrów nieustan 
mego pościgu Czechów, Francuzów, 
Bułgarów i Węgrów. 

Rzeźnickj nie jest nowicjuszem, to 
stary rutynowany zawodnik znający 
swoje możliwości lepiej niż ktokol- 
wiek inny. A jednak błorąc to pod 
uwagę, ucieczke tę określić można nie 
Inaczej, jak jednym wielkim ryzy- 
kiem, z góry skazanym na niepowo- 
dzenie. Polak. stanowczy w powzię- 
tej decyzji, kręci co sił. Była niedaw 
no minuta przewagi, teraz jest już 3, 
a czas mierzony na punkcie odżyw- 
czym w Opolu, wykazuję 5 minutową 
przewagę. 5 minut dła kolarza to o- 
gromny Czas. 

Nie spytacie się ile ta wymaga wysił 
ku, zdajecie sobie zapewne z tego 
sprawe. Ś S 

Rzeźnicki nie zatrzymał się w Opo- 
lu, nie skorzystał z pięknej paczki 
tywnościowej, nie chce nawet pić. Na 
zgotowaną mu wielką owację odpo- 
wiada z uśmiechem, pozdrawia ręką. 
Zostawmy go, a sami poczekajmy na 
pozostałych. 


Złudne nadzieje 


Czekamy owe 5 minut. Jest z nami 
eale kierownictwo polskie z prezesem 
Gołębiowskim. Są rozentuzjazmowani, 
a jednak z oczu ich przebija wyraźny 
niepokój, niepewność. Historia wyści- 
gów kolarskich jest  przebogata, 
A kto sprzeciwi się powiększyć ją © 
jeszcze jedno nazwisko — Rzeźżnicki. 

Na rozmowach szybko mija czas. 
Kończy się 5-ta minuta od chwili odja 
tdu Rżeźnickiego, a oto wpadają Cze 
si, Francuzi, Rumuni, wszyscy w licz 
maj czołówce. Jedni usiłują pić, inni 
feis, większość jednak pędzi dalej. 
Koctag barw trykotów zawodniczych, 

' gęzyków, wszystko mieni się blyskotli 
Mie, a trwa sekundy, NENA TR 


idana uciec 
jetaj 


k 


Pościg za Polakiem prowadzą Cze- 
si, broniąc się przed utratą Każdej 
minuty. Wiedzą oni też nadto dobrze, 
że po wezorajszym etapie, byliśmy od 
nich gorsi zaledwie o 7 minut 35 se- 
kund, a to żadna różnica przy czeka- 
jących nas długich etapach. 

Pościg trwa, 


Wielu zawodników nie wytrzymuje 
tempa, odpadają. Inni zostają na sku 


trzyma. W przeciwieństwie do niego, 
słabną Ejem (CSR) i Olszewski (Pol- 
ska) — wyczerpani gonitwą po zmia- 
nie gumy. Odpada Krejcu z I druży- 
ny Czechosłowacji, odpadają jego ko- 
ledzy Javorik, Aubrecht, odpada z czo 
łówki Bohdan, Czechosłowacja I jest 


zdekompletowana. Barw drużyny I do 


tychczasowej trzeciej lokaty w ogól- 
nej klasyfikacji bronią tylko Vesely 


Tłumy publiczności na ulicach Katowie oczekiwały na przyjazd 
zawodników 


tek defektów rowerów, inni dla niesie 
nia pomocy kolegom, mającym de- 
fekty gum. Oto przykład wielkiego ko 
leżeństwa, poświęcenia dla zespołu: 


Sere przebiją gumę, jest on na do- 


brym miejscu po 5-ciu etapach, bo- 
dajże na dwunastym czy trzypastym 
w ogólnej klasyfikacji indywidualnej 
Zostaje mu natychmiast do pomocy 
Majer. To samo widzimy zresztą u 
Francuzów, Rumunów, Czechów, Buł- 
garów 1 Finów, nie możemy nato- 
miast spotkać się z takimi przykłada- 
mi u Polaków, 

"Tempo. Tempo, Coraz szybciej prę 
dzej! 

Nie wiadomo kiedy mijamy 140 ki- 
lometrów. Już tylko 45 kllometrów 
dzieli nas od Wrocławia. Ucieczka 
Rzeźnickiego zlikwidowana. Czy go 
dopędzii? Czy sam  zrezygnował?.. 
Nie wiemy, Jedzie razem z czołówką, 
nie jest wyczerpany, doskonale się 


1 Holubec bez trzeciego, bez najcen- 
niejszego dla każdego zespołu czasu 
owego trzeciego, 

Czyż warto wspominać o tym, że 
Vesely zamienił rower z Krejcu? Chy 
ba tak — a po to, by zwrócić raz jesz 
cze uwagę na dyscyplinę i poświęce- 
nie przejawiające się u naszych po- 
łudniowych przyjaciół. 

Miiamy Oławę, mijamy leżącego na 
drodze Majera. Podobno drobny ka- 
rambolik. Mijamy Gleorgieva, z wiel 
ką wprawą zdejmującego w biegu łań 
cuch, Zostawiamy Donattiego, posłu- 
gującego się polnym kamieniem przy 
naprawie roweru. Po dłuższym poś- 
cigu dopędzamy tych wszystkich, któ 
rzy szykują się do wrocławskiego fini 
szu, Inicjatywę przejęli Polacy. Pol- 
skie koszulki widnieją przed czeskimi, 
francuskimi, węgierskimi, Nasi kola- 
rze mają jedno zadanie — zmęczyć 
przęciwników na trasie i to na długo 


przed finiszem. 

Już wpadamy w ulice Wrocławia, 
Znów tłumy. Tłumy na każdej ulicy, 
na każdym zakręcie. Okna, balkony — 
wszędzie pełno ludzi. Nawet na gru- 
zach zburzonych domów stoją groma- 


dy entuzjastów kolarstwa. Wrocław 
nie chce ustąpić pierwszeństwa Kato- 
wicom, Wrocław wita kolarzy całym 
sercem, tak po polsku-—gościnnie, Nie 
szczędzi oklasków na ulicy, nie szczę 
dzi ich na-stadilonie, To nic, że na me 
tę pierwszy wpada Czech — Vesely, a 
Francuz Garnier przychodzi drugi. 
Jednakowe otrzymują brawa. Te same 
cwacje spotykają Gougerą (Francja 
III), tymi samymi brawami wita Wro 
cław Kovacsą przybyłego na czwar: 
tym miejscu, piątego Pietraszewskie- 
go. Wrocław jest chyba najbardziej 
sportowym miastem w Polsce. Wro- 
cław ocenia pracę sportowca bez 
względu ną kolor jego koszulki, 

Stadion tonie w czerwieni flag ! 
transparentów tak zresztą jak 1 ulice 
przez które przejeżdżamy. Publiczność 
z niesłabnącym entuzjazmem wita | 
wpadających na metę kolarzy. z 

W spisie nazwisk moc Polaków. 
Brak jeszcze Czechów Bohdana i Krej 
cu, filarów I drużyny CSR. W skry- 
tości ducha liczymy minuty, 

Nie, to niemożliwe! Stadion zapeł- 
riony do ostatniego miejsca nic jesz- 


Wyniki 


WYNIKI INDYWIDUALNE 
VI etapu na trasie Katowice—Wro- 
claw, 


1) Vesely J. (SCR) czas 5.34.12. 
2. Garnier E. (Francja) — 5.34.13. 
3. Gougeon E. (Francja) — 5.34.14. 
4. Kovacs K. (Węgry) — 5.34.14. 
5. Pietraszewski (Pols.) — 5.34.14. 
6. Holubec J. (CSR) 5.34.14. 
7. Nicolescu M. (Rumunia) 
5.34.14. 8. Wyględa W. (Polska) — 
5.34.14. 9. Wójcik W. (Polska) — 
5.34.14. 10. Siemiński Roman (Pol- 
ska) — 5.34.14. 11. Wrzesiński W. 
(Polska) — 5.34.14. 12. Chicomban | 


cze nie wie, niczego się nie domyśla, 
wita na razie Finów. My liczymy. Se- 
kundy, minuty, Wyrówn ajemy już za- 
ległość w stosunku do zaspołu CSR I. 
Ea, mijają sekundy i te oznaczają na 
szą przewagę. Zająliimy dziś pierwsze 
miejsce przed Francją III. Drugi ze- 
spół Polski uplasował się na trzecim 
miejscu. Dalej sklasyfikowano Rumuą 
nię I, Francję II, Bułgarię I, CSR It. 


| je 


Między tymi zespołami różnica czasu 
nie przekracza 3 sekund. Ale naszych 
rajgroźniejszych przeciwników 
Francję I pobiliśmy o 13 minut. © ty- 
leż również pozostała za nami dru- 
zyną CSR I. 

Przed nam! teraz decydujący odci- 
nek, ten na który od startu w Pradze 
liczyliśmy, etap Wrocław — Łódź. 


Waeław Fajge. 


R. cf 


Przed startem 


OTL LL;S/ 


Wyniki drużynowe Vl-go etapu 
1) Polska I czas 16.42.42 
, 2) Francja III „ 16.42.44 
3) Polska II „ 16.42.44 
4) Rumunia I „ 16.42.44 
5) Francja II „ 16.42.45 
6) Bulgaria I „ 16.42.45 
AC SS aR „ 16.42.45 
8) Poiska III „ 16.44.01 
9) Francja I S EEE 
TOGES ARAI m __ 16.55.15 
11) Węgry I w 17.01.07 
12) Węgry II SERO? 
13) CS R. II mo A0109 
14) Bulgara II 201705130 
15) Bułgarła III „ 17.14.58 
16) Albania m = IbęEf0.28) 
n 17) Rumunia HI *o4 , » 17.42.55 
18) Rumunia II e A A2105 


wyniki 


Po VI etapach 
1) Francja Il czas 77.33.45 


2) Francja I AN 
3) Polska I ze TSAO 
4) GS. R. I » 77.59.08 
5) Polska II » 78.07.24 
6) Francja III » 78.20.08 
7) Rumunia I 3 ESKA 
RNC TSAR E n 78.44.06 
9) Polska III „ 78.48.39 
10) Bulgaria I „ 79.16.04 
11) Węgry I » 79.18.01 
IAC ISAR NI DE TE 
13) Węgry H „ 79.56.30 
14) Bułgaria II » 80.37.36 
15) Albania » 81.20.38 
| 16) Bułgaria H] n 81.58.19 
1417. Finlandia *** *-„ 83:2900 
| 18) Rumunia 1 „ 86.04.29 


GENERALNY ATAK 


POLSKICH KOLARZY 


uw CACO 


KATOWICE. Czy z wielkimi na- 
dziejami wystartowaliśmy do V 
etapu Praga — Warszawą? Bez- 


względnie tak, Etap katowicki miał. 


być punktem zwrotnym w dotych- 
czasowym sposobie prowadzenia 
walki z silną koalicją kolarzy za- 
granicznych. W etapie tym mieliś- 
my przejść do generalnego sztur- 
mu i przeszliśmy do niego. Prowa- 
dziliśmy nieprzerwany atak od pler- 
wszych niemal kilometrów po star- 
cie w Morawskiej Ostrawie. Kola- 
rze nasj zdawali sobie sprawę, że 
tylko zorganizowana akcja, akcja 
polegająca na narzuceniu mocnego 
tempa, którego w żadnym wypadku 
nie można było osłabić, nawet jed- 
ną chwiłę, przynieść może owoce. 
I tak było, tak nasze drużyny po- 
jechały, demolując zagraniczne ze- 
społy, już w pierwszej fazie wy- 
ścigu. Bez żadnej przesady będzie, 
gdy powiemy, że etap do Katowic 
byl właściwie pierwszym z dotych- 
czasowych, kiedy to już po pier- 
wszych 40 czy 50 kilometrach dłu- 
gi waż zawodników został pozry- 
wany na kilka, a nawe: kilkanaście 
grup, nie licząc pojedyńczfch za- 
wodników, dla których w V etapie 
nie odpowiadało żadne tempo — 
po prostu wyczerpanie. Ale cóż tu 
mówić o morderczym tempie wy- 
ścigu. Wymową wysiłku naszych 
kolarzy jest czas etapu. Jest on 
wspaniały, ba bardzo dobry, świet- 
ny,  prześwietny, uwzględniając 
boczny przeciwny wiatr, z jakim 
kolarze musieli walczyć przez więk- 
szą część trasy, 

Ale powróćmy do początku wy- 
Ścigu, do startu w Ostrawie. Dłu- 
gie przeciągające się w  nieskoń- 
czoność kłopoty paszportowe, od- 
prawa celna zawodników, taboru, 
godzinne przeszło wyczekiwanie na 
słońcu, wybitnie wpłynęło na 
wzrost podniecenia | podenerwo- 
wania u zawodników, Specjalnie 


"nach, 


niekorzystnie odbiło się to na 
kolarzach polskich, Ale z drugiej 
strony może i skutek był wręcz 
przeciwny, gdyż generalna nasza 
ofensywa rozpoczęta została znacz- 
nie wcześniej niż było to w pla- 
operacyjnych kolarskiego 
sztabu, 

Pierwsi przed mostem  granicz- 
mym, pierwsi na moście, pierwsi 


wjechali na polską ziemię, sponta- 


0 5 GW © EA Ze MAC FMA 


tysięcy widzów, tu mowa jest o 
setkach tysięcy wzdłuż całego bie- 
gu. 

Tempo, tempo Polacy. Wiwat 
Czesi, Francuzi, Bułgarzy, Rumuni. 
Brawo Węgrzy, Albańczycy. Brawo 
Finowie — nikomu nie szczędzono 
cklasków i słów zachęty do walki. 
Długi porozrywany wąż zawodni- 
ków, wąż wszystkich kolorów tę- 


Czyż trzeci na mecie w Katowicach 


nicznie witani przez rodaków. Wi- 
tali ich wszyscy. Kto żyw wybiegł 
na trasę. Wyścig dotarł wszędzie, 
do wszystkich, Do wszystkich tych, 
którym słowo „Sport” obce jest do 
dnia dzisiejszego. Przejeżdżających 
zawodników witały wiejskie orkie- 
stry, wszędzie transparenty, od- 
świetnie ustrojone domy, domki, 
chaty. Trudno doprawdy w paru 
wierszach opisać to wszystko. 

Praga — Warszawa stała się dziś 
potężną machiną nie znajdującą 
żadnego porównania x inną im- 
prezą. 

Tu nię wchodzą w grę dziesiątki 


| 
| 


czy, nieprzerwany sznur wszelkiego 


"rodzaju aut, 


Naprzód, naprzód — do Katowic. 
Mijamy  majstrującego coś przy 
rowerze Jonasa z drugiej węgier- 
skiej, mijamy  Albańczyka Gani, 
mijamy słabo dzisiaj jadącego 
Ejema, pędzimy dalej. 

Dolatujemy do pierwszej więk- 
szej grupy prowedzonej przez Mo- 
tykę. Jadą z nim Dinew, Fin 
Punkinen Sulo Kote — Albania, 
Negescu — Rumunia, Czechosło- 
wacy: Dolezalik i Hanus, W tw- 
warzystwie samych Węgrów je- 
dzie Targoński, goniąc Olszewakle- 


YCIĘSTWO 


W KATOWICACH 


go prowadzonego przez Bułgara 


Greseva. 

Robiąc ocenę pierwszych 50 km, 
stwierdzamy ze spokojem, że uby- 
ło nam już sporo przeciwników. 
Trochę Francuzów, Bułgarów, Wę= 
grów, Czechów. Niepokoi nas je- 
dynie Rzeźnicki i Czyż. Obaj dość 
często tracą łączność z czołówką, 
jednak nie w sposób decydujący, 
zawsze jakoś doszlusują, To samo 
było z Kapiakiem. 

Wreszcie i Gliwice. Jedziemy 
zatłoczonymi ulicami, prowadzą 
Polacy. Pomimo wielkiego tempa 
dochodzą do czołowej grupy Rie- 
gert i Donati. Trzeba przyznać, że 
reprezentują wspaniałą klasę, Ma- 
ło tego, nie spoczęli na launach 
po dopędzeniu, przeszli do prowa- 


dzenia. Nie chcą odpoczywać?,,, 
Nie — tak nie jest. To chytrze 
przemyślana taktyka. Francuzi są 


zmęczeni, prowadzeniem chcą tyl- 
ko zmylić czujność, nadać tempo, 
jakie im najbardziej będzie odpo- 
wiadało „chcą po prostu odpocząć. 
Zna się jednak na tym Wrzesiń- 
ski, znają się na tem wszyscy Po- 
lacy. Nie pozwolą odpocząć, Odpo- 
czynek będzie w „Monopolu” czy 
w „Savoyu”, jak przyjadą, jak 
zasiądą do kolacji w Katowicach. 
Pędzi więc wiara naprzód. 

Szturmem zdobyto Zabrze, Cheb- 
złe, Prowadzi Czyż, pieknie, wspa- 
niale, ma już 200, 250 metrów prze- 
wagi. Może tak dobrnie do Kato- 
wic? Oto już Świętochłowice, Jazda 
Czyż! Naprzód! Za nim Francuzi 
z Wójcikiem, Krejczu i Nowocz- 
kiem. Jednak Czyż słabnie. Nie — 
to tylko nam się wydawało! Czyż 
znów się odsuwa od swych prze- 
ciwników. 

Zostawiamy ich, pędzimy do me- 
ty. Ledwo zdążyliśmy, już są za 
nami i... ku naszemu zdziwieniu w 
bramie stadionu Pogoni ukazują 
sią dwie granatowe koszulki. To 
Rlegert Charles i Harbulot Maurice. 
Pierwszy — I drużyna francuska, 
drugi — druga. Nie wyprzedzają 
się, postanowili dzielić zwycięstwo 
pamiędzy siebie — obaj dzistaj sa 


„pierwsi. Wjeżdżając ma metę trzy- 


mają się za ręce, 


Po chwili przyjeżdża Czyż, 
— Cóż się stało panie Henryku? 


———MRLL, LLL aaaea aaa amaS 


— Nie udało się — pada odpo- 
wiedź łodzianina, Dopędzili mnie, 
nie mogłem dać sobie rady pod 
górę ulicy Kościuszki. 

Tak skończył się V etap, Etap 
wielkiej pracy, najszybszy x do- 
tychezasowych, etap w którym pol- 
skie drużyny postawiły wszystko 
na jedną kartę. Nie chodziło tu o 
zwycięstwo indywidualne, Tu tylko 
może być mowa o zespole, o dru- 
Żynie. Zespołowo więc wygrali. 


Pierwsze dwa miejsca podzieliły 
pomiędzy siebie Polska II ; Pol- 
ska I. 

Jak ciężko było wypracowane 


zwycięstwo świadczą o tym różni- 
ce czasu. Tylko a minutę dosłow= 
nie minutę przesunęliśmy się do 
przodu, i to jest dobre, może na 
trasie do Wrocławia będzie lepiej, 
etap wynosi 184 km, co właściwia 
Polakom najbardziej odpowiada. 


WYNIKI V etapu: 


1. Rigert Charles, Francja 4.02,13. 
2 Herbulot Maurice, Francja 4.02 13 
3. Czyż Henryk, Polska 4.02.28. 4. 
Wójcik Wacław, Po!ska 4.0934. 5. 
Bordel Raymond, Francja 4.03.07. 6. 
Vesely Jan, Czechosłowacja 4.03.28. 
7. Garnier Eugene, Francje 4.03,29. 
8. Krejcu Emanuel, Czechosłowacja 
4.03.32. 9. Nowoczek Robert, Poiska 
4.0334. 10 Sandru Constantin, Ru- 
munia 4.03,36, 11. Wrzesiński Wa- 
cław, Po'ska 403.36. 12 Sałyga Teo 
ñl, Polska 4.03,37, 18. Sere Gyula, 
Węgry 4.03,38 14. Pietraszewski 
Lucjan, Polska 4.03,39. 15. Kapiak 
Józef, Poska 4.03,40. 

Drużynowo: 1. miejsce Polska M, 
czas 12.0939. 2, Polska I, 12.09,49, 
3. CSR I 12.10.50, 4. Francja I, 
12.11,27, 5. Francja Il, 12.13,20, 6. 
Rumunia i, 12.16,04, 7. Francja UI, 
12.21.49, 8. Bułgaria I, 12.26,T4, $. 
CSR II, 12.26,36, 10. Polska HI — 
12.36,01. 


KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA: 
PO 6 ETAPACH 


I. Francja If, 60.51,00, 2. Francja 
I, 60.56.29, 3. CSR I, 61.03,53, 4. 
Polska I, 61.11,18, 5. Polska II, 
61,24,40, 6. Francja HI, 61.37,24, 7. 
Rumunia I, 61.45,09, 8. CSR II, 
62,01,21, 9. Polska III, 62,04,33. 10. 
Węgry I, 62.16,54, 7 


INAUGURACJA XX MISTRZOSTW 
Inauguracja mistrzostw była bardeo 
etękiowna. Po uroczystościach otwar- 
cia, na Tingu zostały muchy Kamiń- 
ski (Łódź) i Woźniak (Poznań) Woaź- 
niak — wysoki, szezupły zgrabny chła 
piec, tyl RO kilkanaście sekund czekał 
pa akcię przeciwnika i sam usł ini- 
cjatywe Jaga słabą stronę SA AWAL- 
cia, w których zdaje sie nie umie wal 
czyć w ofóie ale bije celnie Drastynt 
z Gystanu. "mie onarować sierp. mi 
„obu rak ady brzzecwnik FETacR dy- 
stans, teal szybki. me dabwu voundycję 
wWwałko wyśteł, mima ospaiezbwych a- 
taków łod'an'na. Był od nlega lepszy 
spokojniejszy, !lenszy tf- 


uważn ejszy 
chnieżnce ą 
Mikołajczew=k: miał svunne zadanie 
w walce 7 Przybyławiczem (Wroclaw) 
jak się rdzie najsłabszym > IeDrezen- 
tantów Dolnega Sląska G:leńtseran'm 
znalazł sie nawet w M rundna do A ' 
na deskach, wygrał jednak walkę bez 
zastrzeżeń. Jego przeciwnik nie robi 
żadnych nostapów. Walczy nieczysto 
uderza najczęściej. przedramieniem 
Publiczno ć przyzjęła werdykt okla- 
skami, zdradzając duży obiektywizm, 


ZADZIWIAJĄCA AMBICJA 
KURIERA 


Kukier (Lublin) to mały sympatycz 
ny chłopiee, b, mistrz Polski junio- 
rów wag! papierowej. Na tle wysokie 
go, silnego Nowickiego wygsłącłał bar- 
dzo dziecinnie. Ale wykazsł nie dzie- 
cinną zupełnie zaciętość i odporność, 
Ten bokser nie wie jeszcze co to zna» 
czy unik, zwód ciała. Przyjmuje wszy 
stkie ciosy i oddaje, bije nieprzerwa- 
nie, wciąż prąc do przodu. Wydawała 
się, że nie przetrzyma potężnego bom 
bardowania, a jednak w końcowej fa- 
zie nie on a Nowicki przeżywał cięż- 
kie chwile. Kukierem warto się spe- 
cjalnie zainteresować tym bardziej, że 
długo utrzyma on wągę muszą. 


Wojtysiak z Krakowa nie był w Sta 
nie opierać się długo groźnym ciosom 
Gumowskiego. Trzykrotnie znałazł się 
na deskach, w tym raz po cosie za 
niskim, nie skorzystał jednak z okazji 
zwyciężenia przez dyskwalifikację Prze 
ciwnika. Wiedział, że Gumowski jest 
dużo lepszym pięściarzem. Wstał i bro 
nit się do połowy II rundy, kiedy Siły 
odmówiły mu posłuszeństwą i sędzia 
wypowiedział sakramentalne „out”. 

Nic nie możemy pawiedzieć o Ll- 
stowskim. Chyba to że naiwnie czekał 
na akcje Kaflowskiego, który pierw-' 
szym celnym ciosem na punkt znokau 
tował reprezentanta Olsztyna. 


PIERWSZY BŁĄD PUNKTOWYCH 
Wierzbicki ze Szczecina wytrzymy- 


I 
wał przez dwie rundy bezładną ale 
ciężką ofensywę Przybylskiego, sam re 
wanżująe się wiątrakowatymi ciosami 
od przypadku do przypadku. W III 
rundzie zebrał siły do kontrofensywy 

1 ta chyba zasugerowała punktowych, 
którzy przyznali zwycięstwo boksero- 
wi Szczecina, Komisja Nadzwyczajna 
werdykt ten uchyliła, 

Yyczyński nie trafił Czarneckiego. A 
Tyoczyński jeżeli nia trafi na początku 
walki trael nadzieję na 
zwycięstwo i bije się źle. Czarnecki 
natomiast walczył doskonale, jak za 
najlepszych swych dni i zwyciężył wy 
soko, mając przeciwnika w II r. do 
„3 na deskach, 

Baran przegrał z długorękim Guzym 
przede wszystkim dlatego, że nie wie 
jak walezyć z mańkutem. 

Wydawało się, że po tej słabej wal 
te Matloch zademonstruje dobry boks, 
Rozczarowanie — ślązak nie umiał 
znależć recepty na ambitne ataki Gra 
mali, Przez dwie rundy Matloch trwał 
w bezradnej defensywie i dopiero koń 
cowym stąrmiem, gdy krakowianinowi 
brakło już sił, wygrał. ` 


ZAPOMNTAŁ © PROSTYCH!.. 


Marcinkowski, bokser z którym wią 
zano nądzieje na poważne przetasowa 
nie wśród piórkawców, głęboko za- 
wiódł. Stał wrośniężty w ziemię, z od- 
ałoniętą prawą stroną, na którą Taz 
Po raz spadały szybkie lewe sierpy 
Pankego. O prostych, którymi tyle 
Fazy nokautował przeciwników, ło- 

jakby zapomniał. Był wyraź- 
Rie żle nastawiony. 

Szóńtak na początku I rundy inka- 
buje nieprawidłowy cios, po którym 
Haje sie wyliczyć, by w efekcie zwy- 


ciężyć przez 'dyskwalifikacje Gałyń- 
skiego A Gdańszczanin? Gołyński ze- 
bral smutny owoc błędu poicaajacego 
na zbyt dużym wygięciu przedramie- 
nia; 

Sobko wygrał po chaotvcznej walce 
z Możdżyńskim 

Kruża wygrał zdecydowanie z Sie- 
radzanem po walce, która w miare jak 


zbliżała się do końca. tym była gorsza , 


Ww Il 
kladi 
zryw 
mógł 
stans 


rundzie Kruża na moment przy- 
na deskach ale to był iedyny 
Sieradzanņa, który poza tym nie 
zmusć Kruży do walki na dy- 


ŻYWIOŁ NA RINGU 

Wreszcie Sadowski — Crortek Wal- 
ka zaczęła się aensacyinie. Szęzeciń- 
ski marynarz tuż po gongu nmatarł 
swałtownie na Czortka wypuszczając 
cosy z rzadko oglądaną naybkością. 
(wortex przyjał wymianę Ostktnie sło 
wo należy jednak da Ssdow:kiego. 
Walka jest zacięta. pelna napięcia dra 
matycznego, o szalonym tempie i sta- 


| łe grozie nokautu Cień Chudsgo wisi 
„ nad ringiem Hsli Ludowej 


Sadowski 
przerósł a ławę plerwszego pa woj- 
nie pogromcę „Kajika”, ale też | 
„Kajtek' nauczony doświadczeniem, 
wie jak walczyć, Inkasuje mnóstwo. 
nie muszą to być jednak piorunującej 
siły ciosy. 

W II rundzie Sadowski zwalnia tem 


bo, jest zmęczony, oddaję inicjatywę j 


Czortkowż. Trwa to wszystko może 
półtorej minuty ale wystarczy, by 
Czortek zapewnił sobie Sukces. W 
końeowym starciu tempo jest napo- 
wrót kolosalna. Ostatnie sekundy, są 
dla Czortka bardzo groźne, gdyż łapie 
on celny cios w podbródek. 

Orzeczenie przyznające zwycięstwo 
Czortkowi widownia wita i oklaskami 
i gwizdami. Czartek wygrał zasłużenie 
Sadowski z dumą jednak może rowie 
dzieć że to on był bohaterem tej 
walki, 


W Szczecinie rośnie bokser o wiel- 
kich widokach na przyszłość. 

Krawczyk został zdyskwalifikowany 
w walce z Krowiakiam, który też za- 
inkasował 2 napomnienia. 


L- hal 


ZAPŁATKĄ I KOWALSKI 


Walki pierwszego dnia trwały 
bezmała 6 godzin i zakończyły 
się około północy, Wyszliśmy 
z hali pod wrażeniem słabej 
walki mistrza Polski Jaskóły, 
który przegrał z debiutującym 
Rutkowskim ze Szczecina? 


Przegrał? Ależ tak. Wielki 
udział w tym sukcesie pięścia- 
rza szczęcińskiego ma jednak 


sędzia ringowy Zapłatka. Nie 
wiem, czy sprawiła to sugestia 
zapowiadanego talentu, czy mo- 
że zmęczenie. ale ten dobry rin- 
gowy arbiter w tej walce po- 
pełniał wiele błędów, I wszyst- 
kie one  krzywdziły  Jaskółę: 
Rutkowski walczył stremowany. 
Przekładał ręce, obejmował Ja- 
skółę za szyję, zakładał mu spe- 
cjalnego rodzaju „bokserskie 
nelsony”, a za wszystko to na- 
pominany był stale Jaskóła, któ- 
rego w końcu ciągłe uwagi wy- 
prowadziły z równowagi i od 
połowy drugiej rundy łodzianin 
walczył zdecydowanie źle: 


Nie wiem. co myślał sobie 
przyjaciel Józef Zapłatka obser- 
wując następnego dnia walkę 
Rutkowskiego ze Stecem. Na 
pewno dziwił się ogromnie, jak 
mogło dojść do piątkowego su- 
kcesu nad Jaskółą. Zeszłoroczny 
mistrz Polski nie jest wielkim, 
klasowym pięściarzem, nie jest 
również zaprzeczeniem talentu 
Rutkowski, który ma serce do 


"walki, szybkość, świetne warun- 


ki fizyczne, ale umiejętnościami 
ustępuje Jaskóle o głowę, Wal- 
ka tych dwóch bokserów wy- 
kazała, jak wielką rolę odgrywa 
w ringu sędzia. 

Nie mamy pretensji do Józefa 
Zapłatki, ale ogromnie rozcza- 
rował nas Jacek Kowalski, Po- 
nial rażące błędy. 


m 


pu 


GRZYWOCZ I KASPERCZAK 
AEN Unplóci mietrzostw widziani poprzes sznury rioga, 


B° Ë GR 

Olejnik stoczył jedną z majtadniej- 
szych walk wieczoru. bijac Musiała 
(Gdańsk), Zięliński zgodnię z tradyr 
cią walczył za S$zto.cem. Wrocławia- 
nin znalazł się do „8' na deskach. 
przeżyweł trzykrotnie jeszcze niebez 


pieozne chwile, ale w II rundzię sy- 
tuacja sie odwróciła i teraz Zieliński 


| 


i 
| 
| 
| 


zapoznał się na krótko zreszta. z ma- | 


ta Walka szybka, pęłna wymiany s0- 
czystych celnych ciosów, była wy- 
równana. Zwyciestwo Stolca pbrzyją» 
ła widownia długim aplauzem 

Trzepizór umie zadawać potezne cia 
sy 2 dystansu, umie przyjąć każdy, 
ne'mocniejszy nawet cios. Nie zważa- 
jąc na bomby Polakiewieza dażył ue 
parcie do zzdan'a decydujączgo ude- 
rzenia. co udało mu się w III run- 
dzie 

Sznajder udowadnił że najsilniej: 
nawet bokter musi senylić ezo" 
ła przed techniką. Ślązak rzucił na 
Szałę walk? z Piechowiakiem tylka 
swą nienospolitą siłę, W kańcowym 


Szy 


efekcie uzyskał zwycięstwo, ale nikt 
z obesnych nie mósł powiedzieć. że 
to on jest najlapszym bokserem Przy 
należy bezwzglednie 


szłość da inte- 


Podniosła chwilą mistrzostw. Szymura w otoczeniu 


Esentnego. dobrze ustawionego. zna- 
jącego duży repertuar uderzeń Piecha 
wiaka, 

Ambroż czuł respekt przed Zagór- 
skim Bronił się jak mógł przed cia- 


sam; warszawianina, w ferworze, za- 
pominając, że udsrzemie głową jest 
niedozwolone. Został też w II run- 


dzie zdyskwalifikowany. 

Wa!ki w wadze półciężkiej i ciężkiej 
stały na duże słabszym poziomie, — 
Rołeazko przetrzymał początkowy a- 
tak Wojnawskiego | rzuciwszy w H 
rundzie łodzianina dwukrotnie na de- 
ski, wygrał z nim przez t. k, a. 
Rudzki, po żywej walce wygrał z am- 
biimyvm Klaczkowskim (Rzeszów). 
Wożniak dość niespodziewanie wy- 


, pltnktował Franka a Popowicz w dru 


: piej 


rundzie walki z Krupińskim z0- 
stał odesłany do rogu. W wadze cięż 
kłej Jaskółą przegrał z szybkim, ale 
surowym jeszcze Rutkowskim, 
PORYWAJĄCE POJEDYNKI 
W ĆWIERCFINAŁACH 
Po słabej walce Biedakiewicza ze 
Spungerem, w której jak mówił Fe- 
liks Sztam nikt nie wygrał, a do 
półfnału zakwalifikowano Biedakie- 


Antkiewicza 


i Czortka wciąga flagę państwową na maszt. 


Był w zdęcydowanie złej for- 
mie: Zdarzyło mu się, że rozpo- 
czął walkę, * przy stoliku 
brak było jednego z punkto- 
wych. Szczęściem nie była to 
walka Kaflowski — Listowski, 
trwająca 15 sekund, bo wtedy 
prawnicy pięściarscy znaleźli by 
sie w nielada kłopocie. Ale na- 
sunęło się nam pytanie: 


— Jak p. Kowalski może wi- 
dzieć uderzenie otwartą rękawi- 
cą, gdy nie widzi sędziów pun- 
ktowych? 

Piszemy o sędziach, bo cho- 
Pi w ciągu pierwszych dwu 

ni 


pomyłek wydarzyło się 
mniej niż w poprzednich po- 
wojennych mistrzostwach, to 


jednak zadziwił nas ów brak 
formy u najbardziej renomowa- 
nych arbitrów, 


NA SZCZĘŚCIE BYŁA KOMI- 
SJA 


I to była pierwsza, bodaj naj- 
wieksza, bo często przykra w 
skutkach, niespodzianka mi- 
strzestw. Na szczęście tym ra= 
zem  urzędowała na  mistrzo- 
stwach Nadzwyczajna Komisja, 
badająca wszystwie werdykty i 
natychmiast  naprawiyiąca co 
bardziej rażące błędy. Dzięki 
temu mógł w półfinale walczyć 
Grzywocz, dzięki temu znalazł 
się w ćwierćfinale pomorzanin 
Przybylski, który nie mógł zna- 
Jeżźć uznania w oczach pp. pun- 
ktowych. 

Tak. choć zdarzały się man- 
kamenty, choć były braki, wska 
zujące na konieczność natych= 
miastawej, szerokiej akcji szko- 
leniowej wśród arbitrów, we 
Wrocławiu było daleko lepiej 
niż w Łodzi, Katowicach i War- 
sząwie. 


BEZ PRZESADY 


Zapowiądano przed mistrzo- 
stwami wielką ofensywę mło- 
dzieży. Mistrzostwa nie stały 


jednak pod znakiem ofensywy. 
To była obrona — zacięta wspa- 
niała obrona stawiana przez kil- 
ku jeszcze przedstawicieli star- 
szej generacji młodym pięścia- 
rzom. ż 

Ale z tymi „starymi” i tą ofen- 
sywą „młodych” nie należy prze- 
sadzać. Bo kiedy Piechowiak 
miał piękne momenty w walce 
z Sznajdrem wytworzyła się 
właśnie atmosfera ataku „mło- 
dego” na pozycje starego”. 


Sznajder jest młodym pieśçia- 
rzem. Jest nim i Grzywocz,, któ- 
ry przecież nie zbiera laurów 
od lat 17 czy 15, jak Czortek 
i Szymura. Nie należy z tą li- 
nią podziału przesadzać, bo 
przecież trudno rozdzielać na 
starych i młodych dwu poznań- 
skich mikrusów Kasperczaka i 
Woźniaka. A takie właśnie pa- 


nowały tendencje we Wrocła” 

wiu. 

NOWE TWARZE — DOBRE 
PIĘŚCI 

W Hali Ludowej zaprezento- 


wali się jednak pięściarze, o któ 
rych dotąd było w Polsce głu- 
cho, albo o których opinie wy- 
dawano po jednorazowych wy- 
stępach, przy dość specjalnych 
okazjach, 

Ujrzeliśmy więc Woźniaka. ta- 
lent czystej wody, boksera któ- 
ry w krótkim już czasie może 
sięgnąć po berło wśród naszych 
much. Widzieliśmy prawdziwy 
Żywioł na ringu, pięściarza o ka~- 
pitalnych warunkach fizycz- 
nych, niepospolitym tempera- 
mencie i ambicji — Sadowskie- 
go. Zaprezentował się z jak naj- 
lepszej strony Piechowiak, któ- 
remu tylko brak rutyny unie- 
mrożliwił odniesienie zwycięstwa 
nad  Sznajdrem. Widzieliśmy 
wreszcie Rutkowskiego, który 
jak na 10-tą walkę w życiu — 
spisał się nadspodziewanie dziel- 
nie mimo wszystkich braków 1 
wad jawie wykazał zwłaszcza w 
pojedynku ze Stecem 


OPTYMIZM 


Mistrzostwa we Wrocławiu 
musiały natchnąć optymizmem. 
Tak jest — polski boks znalazł 
się na właściwej drodze, znalazł 
już właściwą bazę, Bo weźmy 
taki Poznań, który w stosunku 
do ubiegłego roku poczynił naj- 
większy postęp. Dziewięciu bo- 
kserów tego okręgu po raz pierw- 
szy brało udział w  mistrzo- 
stwach Polski. Ale to nie wszy- 
stko. Proszę liczyć: Woźniak 
boksuje w  Osrowie: 
w Kaliszu, Grzelak w Kaliszu, 
Kołeczko w Ostrowie. Jądrzyk 
w Szamotułach. Więc aż 5-ciu 


` „Palssy cigg sprawozdania g W. Wroclawia na str, Etah ;' 


i Ludowej płynie optyi 


Nowaczyk | 


wiczą, Kasperczak znokautował cio- 
sem w żołądek Smoczoka. 
Wspaniałą walkę stoczył Woźniak z 
Mikołajczewskim, Poznaniak ściągał 
ną siebie przeciwnika urozmaicał u- 
derzenia, wykazywał Świetne wyczu- 
cie dystansu, ale po dobrej pierwszej 
rundzie, w drugiej zabrakło mu in= 
weneji, Wtedy lepszym okazał się 
szybki, agresywny Miketajczewski. — 
Finisz by! doprawdy imponujący O+ 
statnia chwile należą do Woźniaka. 
Zwycięstwo Mikołajczewskiego ma. 
ło zasłużone 


Gumowski początkowo dużo inkaso 
wał. Przegrał wysoko I rundę, ale w 
następnych panował na ringu niepo- 
dzielnie posyłając Nowickiego trzy- 
krotnie do „8? na deski. 


Nowaczyk uległ doskonale dyspono- 
wanemu Kleinowi, wydaje się, że ka- 
liszanin wyszedł na ring z komplek- 
sem niższości. toteż dopiero pod ko- 
niec walki „rozkręcił” się. 


ATĄĘ CZAJKOWSKIEGO 


Grzywocz zaczął walkę z Czajkow- 
skim ostrożnie, pamiętając o swym 
pierwszym pojedynku. Wrocławianin 
wyczekuje przez pierwszą rundę, spo 
radycznie tylko atakując ślązaka, W 
drugiej rund-le przechodzi jednak do 
generalnego natarcia. Grzywocz gu- 
bi sie, popełnia rażące błedy, przy- 
trzymuję za co dostaję napomnienie 
Widownia szaleje z emocji. Doping 
jest tak ogłuszający, że nawet ruty- 
nowany Grzywocz czuje się speszo- 
ny, Czajkowski bije się doskonale, w 
Ir rundzie musi jednak uznać wyż- 
szość przeciwnika. Wyższość jego te- 
chniki, rutyny. Wrocławianin słabnie 
wyczerpany silnym tempem. Teraz on 
trzymaniem broni się przed gwałiow 
nie finiszującym Grzywoczem, Trzy- 
manie utrudnia walkę, mimo to ślą- 
zak celnie trafia, punktując w zwar- 
ciu na dystans, z półdystansu nurku- 
je pod prostymi Czajkowskiego i tra- 
fla. Rundę wygrał zdecydowanie. — 
Werdykt jest wielką niespodzianką, 
Czajkowski rzuca się Grzywoczowi 
na szyję. 


zawodników zprowincji. Rachu- 


nek jest dość prosty: trzy lata 
temu Poznań wyszedł na pro- 
wincję, za trzy następne lata 


bokserów, 
rzy! 
ZAPAMIĘTAMY KROWIAKA 
Zdobyliśmy więc 
poznańską. To nie wszystko, Za- 
prezentował się Olsztyn. Oczy» 
wiście, klasa to nie wielka, ale 


jaki wspaniały materiał! Był 
Rzeszów, skąd  Krowiaka be- 
dziemy długo pamiętać jako 
wzór ambicji i  rycerskości. 
Chłopak pierwszym uderzeniem 


w wale z Czortkiem złamał so^ 
bie palec, Walczył nieustępliwie, 
mimo iż zdawał sobie sprawę 
z beznadziejności _ wysiłków. 
Wszedł na ring — nie chciał 
oddać zwycięstwa darmo. Bił 
sie do drugiej rundy, gdy ból 
stał się niemożliwy do wytrzy- 
mania: Wtedy zrezygnował. Pu- 


bliczność nie zdawała sobie 
sprawy, żę kwitując anemicz- 
nymi oklaskami zwycięstwo 


Czortka, traci okazję do zama- 
nifestowania uznania dla 
pięknego hartu ducha uznania 
dla bohaterskiego chłopca z Rze- 
Szowa. 


WARSZAWIE I ŁODZI 
POD ROZWAGĘ 


Jeżeli pod tym katem — no 
wych twarzy na mistrzowskim 
ringu oceniać bedziemy 
Wrocław, to istotnie był on 
świadkiem ofensywy. Ofensywy 
polskiego boksu na pozycje 
przez niego niez dobvte. Chcieli- 
byśmy, by wzięły sobie to. do 
serca takie okręgi jak Warsza- 
wa i Łódź. które straciły bardzo 
dużo, może najwięcej ze swego 
dawnego blasku. 

W. Kaczmarek 


tak | bowicza, 


„nich siedzi na wymierzonym celu 


To nte jego przecież wina, że do- 
stał zbyt wysoką, zbyt cenną nagro- 
dę za wspaniała postawę, piękny koks 

Kailowski wygrał z Przyhyłskim 
mało przekonywująco, po walce w 
której padały ciosy zdolne znekauto- 
wać ciężkich pięściarzy, Czarnecki e. 
trzymał zwycięstwo w spotkaniu z 
Guzym, który długimi rękoma utrzy- 
mywał stałe w dystansie źle taktycz 
nie walczącego łodzianiya, I ten wer- 
dykt nasuwa poważne wątpliwości. 

Bazarnik postawił wszystko na je- 
dną kartę. Caciał najwidoczniej wy- 
kazać, że jest nadal klasowym pię- 
śararzem, Stoczył z Antkiewiczem 
piękną, porywającą walkę. Jaka szko 
da, że jedengz nich musiał być wy- 
eliminawany, 

Pie;wsza runda nie zapowiada je- 
szcze tak szalonego tempa i tak gwal 
townej wymiany ciosów, jaką obser- 
wujemy w nastepnych starciach, Od 
początku drugiej — Antk.ewiecz rzu- 
ca się do ataku. Zasypuje Bazarnika 
gradom ciosów, Ślązak nurkuje, zbi- 
ja nie maże jednak przyjmować więk 
szości uderzeń. Ale nie pozostaja dłuż 
ny. Tylko, że ciosy Bazarnika są in- 
ne — precyzyjne, pewne. każdy 7 
Końcowa runda należy do bombardis 
ra z Wybrzeża. Nasz olimpijczyk re 
pracował się solidnie. Mamy jedynie 
żal, że tak wiele ciosów zadzię ©- 
twartą rękawica, albo nasadą dnni. 

Zazdrościńsk: w II rundzie poddał 
się Matlochowi, a Panke zwyciężył 
Szóńtaka, który jednak stawiał za- 
cięty opór. 

Sobko obnażył wszystkie swoje o0l- 
brzymie braki w walce z Krużą; po 
I rundzie poddał się. 

Kudłacik wykazał dobrą formę i 
wypunktował zdecydowanie Ratajcza 
ka, a Piórkowski zwyciężył w I run- 
dzie przez k. o, Szewczykowskiego. 
-.Waluga zawzięcie atakował Maciej- 
czyka, wykazującego dużą odporność, 
wielki spokój i opanowanie, ale nie 
wiele więcej ponad to. 

Czartek wygrał w II rumdzie wsku- 
tek poddania się Krowiaka. Rynków- 
ski po bardzo słabej walce wygrał z 
Balą, a Chychła zmusił do poddania 
się w II rundzie bardzo Surowego 
boksera — Rudzińskiege. 

Olejnik zwyciężył Sztolca, z czym 
nie mogła zgodzić się widownia gwiż 
dżąc i krzycząc przez dobry kwa- 
drans. Olejnik zasłużył na zwycię- 
stwo, Walczył rozsądnie, uważnie, blo 
kówał groźne ciosy Sztołca, sam- wX- 


korzystując każdą lukę do uderzenia». - 


Łodzianin miał przy tym kilka uda- 


: ı nych zwarć które nie są najlepsza 
będzie dysponował całą armią ` 


I to jakich pięścia- | 


prowincję | 


niński 


bronią Sztolcea. 

Sznajder i Trzepiąór okładali się 
przez trzy rundy sprawiedliwie clo- 
aami, nie próbując nawet zasłaniać 
się przed nimi, Wygrał Sznajder, chot 
w pierwszej rundzie wydawało się. że 
nie przetrzyma bombardowania, 

Grzelak otrzymał mało zasłużone 
zwycięstwo nad Palńskim, po G%Ć 
ciekawej, prowadzonej na dystan 
walce. i 

Wielką niespodzianką /było zwycię 
stwo Kwiatkowskiego nad Cebula- 
kiem. ale jeszcze większą, słaba for- 
ma Cebulaka, Pomorzanin dosłownie 
ani na moment nie umiał zagrozić 
Kwiątkowskiemu. 

Wilczek przegrał wysoko Z Nowa: 
rą, który zademonstrował neina ga- 
me swych wysokich umiejętności ter 
chnicznych. Zagórski w Iu rundzie 
zwyciężył przez 4 k. o, Domańskie- 
go, który tylko w I1 rundzie był Tów- 
norzędnym, a nawet lepszym pie- 
ściąrzem, l 

nabija, niższy o głowę od (ARONA 
wyczekał na odDow ednią 
chwile. by jednym ciosem OE AMNON 
wać przeciwnika. Szymula walczyć 
tylko jedna rundę z Szymurą. Roa 
ko wypunktował Rudzkiego, a Kru- 
| uzyskał wątpliwe zwycięstwo 
nad dużo lepszym technicznie Wnë- 
niakiem, 

w wadze ciężkiej Niewadmł pako” 
punkty Rysia, Brcoum ki 


nał na ń 
Szczypińskiego obaj zwyć rzcy nie 
zachwyciłi jednak. Jądrzyk został 


przez szmego Zapłatkę odprowadzony 
do rogu w TI rundzie nierównej 
walki z Klimeckim. Stec po słabej, 
chaotycznej walce zwyciężył Rutkow 
skiego, (Wk) 


ALMA 


Finały nie stały na spodziewa- 
nym poziomie, Wiele dzisiejszych 
walk w niczym nie przypominało 
poprzednich dni, kiedy to obserwo 
waliśmy emocjonujace, porywają- 
ce. stojące na dobrym poziomie po 
jedynki. Tytuły zdobyła ósemka, ty 
pcwana na wiele tygodni przed mi 
strzostwami. W jednym tylko wy- 
padku mistrzostwo dostało się w 
ręce boksera, który i w elimina- 
cjach i w walce finałowej był gor 
szym od swego głównego rywala. 
Chodzi tu o Klimeckiegn. Wro- 
cławianin nie wygrał z Niewadzi- 
łem. Ustępował mu pod keżdym 
względem. Walczył ospale, bez 
tempa, bez nerwu, kilka prostych 
nie mogło przecież przesądzić rezul 
tatu zwłaszcza. że Niewadził do- 
brze w tym dniu dysponowany, ze 
brał wiele punktów w zdecydowa- 
nych atakach. 


O ile nie zdali w tej ostatniej 
walce egzaminu sędziowie punkto,wi 
zdała go wrocławska publiczność, 
która głośno zaprotestowała prze- 
ciwy niesiusznemu, nieusprawiedli- 
wionemu kreowaniu Klimeckiego 
na mistrza Polski. 

Decydujace boje rozpoczął preje 
dynek Kasperczaka z Mikołajczew 
skim Kasperczak nie mógł się roz 
krecć w ciagu pierwszych dni za 
wodów, liczyliśmy, że zademonstru 
je lepszy poziom w finale, Niestety 
— obrońca tytułu i tym razem za- 
wiódł. Wygrał? tak. bezwątpienia! 
Ale zważyć należy, że Mikołajczew 
ski miz} w „kościach” trzy ciężkie 
Toicdynki, podczas gdy Kasperczak 
dostał sia do finalu po dwu krót- 
kich walkach. 

Cdańszczanin uiawnił przemęcze-. 
nie w drugim starciu. Jeżeli mi- 
ma to w końcowej rundzie poder- 
war sie do ataku. starał stę nadro 
hié stracony teren. należą mu się 
słowa prawdziwego uznania. 

Po raz czwarty zmierzyli się w 
finale Grzywocz 1 Czarnecki. Była 
to: chyba najsłabsza z ich dotych- 
czazowych mistrzowskich walk. 
Czarnecki usiłował nadać walce 
tempo, atakował, ale nie mógł prze 
dostać sie przez szczelną zasłonę 
Ślązaka, tracąc cenne punkty kon- 
trami. W drugiej przewaga Grzy- 
wocza wzrasta. dopiero w trzeciej 
lepszy kondycyjnie Czarnecki wy- 
równa? teren, nie mogąc jednak 
nadrobić straconych punktów. 


W wadze piórkowej Antklewicz 
zmierzył się z Krużą. Pierwsza run 


SKUPIENIÓWNA I SOBIR ZDOBYTY- 
WAJĄ PUCHARY M, T. P. 
W POZNANIU. 


Poznań (tel) We florecie pań o pu- 
char MTP startowało 10 zawodniczek, 
Zwyciężyła Skupieniówna (Pogoń Ka 
towice) przed Skirlińską (Budowlani 
Kraków) Nawrocką (W-wa) 1 Bar- 
czakówną (Pogoń Katowice). 


W szabli panów o puchar MTP wal 
czyło 24 zawodników. Pierwsze miej- 
sce zajął mistrz Polskł, Sobik, 2) mjr. 
Laskowski (Wwa), 3) Wójcicki (Wwa), 
4) Krzywiecki (Budowlani Kraków). 


| ło widownię. 


da zapowiadała, że będzie to wspa 
niała walka. Szybkie tempo, zacie- 


kłe ataki Antkiewicza. kontrowa- 
ne umiejętnie przez Krużę, rozgrza 
Ale w drugim star- 
ciu Kruża zmienił taktykę. Porzu- 
ci} defensywę, przyjął wymianę cia 
sów i wkrótce destrukcyjna robo- 
ta olimpijczyka dała swoje rezulta 
ty. Pomorzanin zaczął słabnąć, W 
trzecim starciu Kruża, broni się 
resztkami sił, i chociaż Antkiewicz 
jest również zmęczony, do ostat- 
niej chwili znajduje się w ataku. 
W wadze lekkiej Czortek napot- 


Trzeci dzień mistrzostw 
Polski przyniósł tylko jedną niespo- 


Wrocław. 


dzianke w postaci wyeliminowania fa 
woryfa w wadze lekkiej Kudłacika, 
który przegrał z Piotrowskim. Oby- 
dwaj pigściarze znają się już od daw 
na, obydwaj przechodzili „Dziekan- 
kę”. Kudlacik dotychczas miał przewa 
gę nad Piotrowskim techniczną i tak 
tyczną, jednak w decydującej walce 
zawiódł i nie potrafił ze swoim kole- 
gą wygrać, 

Nie tylko Kudłacik zawiódł taktycz 
nie, Wszyscy pięściarze, którzy mieli 
jakiekolwiek braki czy niedociągnie- 
cja, zostali bezlitośnie wyeliminowani, 
tak, że do finału dostal się znowu ci 
pięściarze, którzy w boksie polskim 
conajmniej od 2 lat odgrywają przo- 
dującą rolę. 

Walki półfinałowe stały bezwzględ- 
nie na dobrym poziomie. Każde spot- 
kanie miało przebieg żywy. W wielu 
wypadkach faworyci byl o krok od 
porażki, ale w odpowiednim momen- 
cie zdołali skoncentrować siłe i umie- 
jętności i przebrnęi do ostatniego 
koła. 

Z zapowiedzianych 16 walk rozegra 
no tylko 14, bowiem Matloch i Ryn- 
kowski doznal w poprzednich spotka 
niach kontiuzji | nie mogli stanąć do 
walki w sobotę. Matioch w spotkaniu 
z Zazdrośrińskim doznał kontuzji rę- 
ki tak groźnej, że w przeciągu conaj-, 
mniej f-ciu miesięcy nie zobaczymy 
go na ringu. 

Tak jak | w poprzednich dniach, naj 
lepsza walka odbyła się w wadze piór 
kowej. Spotkanie z dnia poprzedniego 
Antkiewicz — Bazarnik nie ustępował 
pojedynek Kruża — Panke. Panke, 
który już na swolm koncie ma takie 
sukcesy jak wyeliminowanie Marcin- 
kowskiego, w spotkaniu z Krużą wy- 
kazał, że jest bokserem naprawdę 
wartościowym. inteligentnym. wiele 
umiejącym, który potrafi rozwiązywać 
taktycznie najtrudniejsze problemy 
rimgowe. Zwycięstwo Kruży było tak 
minimalne, że gdyby Poznaniaka ogło 
szono tryumfatorem, to nie popełnio- 
noby żadnego błędu. Walka była ide- 
alnie wyrównana ł tylko chyba ze 
względu na Oslo przyznano zwycię- 
stwo Kruży. 

To była walka dnia. Reszta stała na 
nieco słabszym poziomie, ale tym ne- 
mniej przyniosła wiele emocji i czę- 
sto wykazywała, że czołówka boksu 
polskiego osiągnęła poziom wyższy od 
ta kczęsto oglądanej przeciętności. 

Sobotnie spotkania zaczęły się od 
walki w wadze muszej Kasperczak — 
(Wrocław) — Biedakiewicz (Szczecin), 


PRZEZ RÓŻOWE 
OKULARY 


Nie wiem z jakiego drzewa 
zrobione są deski ringu wroc- 
łańeskiego. Jedno jest pewne: 
nie z lipy. Hala wrocławska nie 
stała się kalą targową, w któ- 
rej zawodnicy czy kierownicy 
targowali się z sędziami. 


W pierwszym dniu walki by- 
ły zacięte, brwi naogół nieroz- 
cięte. Trzy przemówienia trwa- 
ły trzy minuty. Ta runda prze- 
mówień była celna, trafna i pre 


PYZYJNA. 


+ * 


Sędziowie ringowt byli tym 
razem w słabszej niż zwykle 
formie. Zato pumktowi spisy- 
wuli się naogół bez zarzutu. — 
Jedyny zarzut „odgwiedali” wi- 
dzowie pierwszego dnia po wał 
ce Czortek — Sadowski. 

* 


t w 


W sobote odbylo sig w Wal- 
brzychu otwarcie nowej kok- 
sowni. Dolny Śląsk rozwija sig 
nie tylko w dziedzinie boksu — 
ule i koksu, 


Pisarze wrocławscy ofiarowa- 
li zamiast nagród swoje własne 
książki. Złośliwy sprawozdaw 
ca zaproponował aby te nagro- 
dy ofiarowano tym zawodni- 
kom, którzy przegrali nokau- 


tem. 
t * +* 


XX mistrzostwa były general 
nym szturmem młodzieży na 
twardy stolec starych mistrzów. 
Bez względu na wyniki w ringu, 
szturm był udany. Teraz mto- 
dzież wedrze się w wyłom XX 
mistrzostw szeroką zwycięską 


ławą. 
t * t 


W pewnym momencie podesz 
ła do stolika sędziowskiego de- 
legacja „żonatych, pokaż ała 
swoje ślubne obrączki i popro” 
siła aby prasa podała godzinę 
ukończenia mistreostw. 

Ponieważ sami jesteśmy 
bardzo żonaci, informujemy 
wszystkie żony, że mecze koń- 
czyły się z reguły między godzi 
ną 12 a 3-cią w nocy. 


Józef Prutkowski. 


| 


kał na niespodziewanie twardy 
opór Piotrowskiego, Z miejsca po 
gongu pomorzanin przechodzi do 
ofensywy spychając Czortką do o- 
brony. Kajtek nurkuje pod ciosami, 
wchodzi na półdystans, gdzie obra 
bia dolne partie przeciwnika, ale 
akcje przychodzą mu z wielką tru- 
dnością, W drugiej rundzie, kiedy 
wydawało się, że Piotrowski nie 
wytrzyma ataków  Czortka, teraz 
właśnie staje się on groźniejszy 
dzięki swym czystym, celnym kon- 
trom. W trzeciej Czortek osłabł. 


Kasperczak, kandydat 
Polski nie rozkręcił się jakoś jeszcze 
w drugjej walce. Szedł chaotycznie 
naprzód, polował na cios, a Biedakie- 
wiez skutecznie go kontrował, dobrze 
blokował no 1 pierwsza runda niczym 
nie wskazywała, żę tutaj walczy kan- 
dydat na mistrza Polski. I w druglej 
rundzie nie ustała szamotanina, Kas- 
perczak nadal atakował bez plnu, rzu 
cał się naprzód zupełnie odkryty, !n- 
kasował wiele lewych ij prawych pro 
stych. Dopiero pod koniec rundy wy- 
szedł mu jeden podbródek, który zmie 
nił przebieg walki, gdyż Biedakiewicz 
został zupełnie osłabiony. W trzeciej 
rundzie nie stawiał on już oporu, uła 
twlając zadanie Kasperczakowi, który 
teraz przystąpił do generalnego bom- 
bardowanmia i rzucił Biedakiewicza na 
deski do 3-miu. Razem z gongiem wy 
szedł mistrzowi Polski drugi PA no- 
kautujący 1 Biedakiewicz nie pod- 
niósł by się z desek, gdyby nie to, 2e 
był właśnie koniec rundy. 

w drugiej walce wagi muszej spot- 
kali się Gumowski (Śląsk) i Mikołaj- 
czewski (Gdańsk). 


Ślązak starał się utrzymać przeciw 
nika na dystans. Prawym prostym czę 
sto go kłuje I w pierwszej rundzie ma 
lekką przewagę. Jednak już od dru- 
giej rundy Mikołajczewski zdołał prze 
łamać gardę przeciwnika, zasypuje 
Gumowskiego seriami closów, jest 
szybszy | Gumowski przeżywa dość 
ciężkie chwile. W trzecim starciu Mi- 
kołajczewski prze niepowstrzymanie 
naprzód, przy tym chwilami walczy 
nie czysto. zato dostaje ostrzeżenie. 
Mimo to nie zwalnia tempa | do koń- 
cowego gongu jest stale w ataku. Gu- 
mowski kończy walkę zupełnie wy- 
czerpany, nie potrafi wyraźnie ani po 
wstrzymać Mikołajczewskiego I prze- 
grywa walkę zupełnie wyraźnie. 


Mistrz Polski Grzywocz 1 drugiego 
dnia w spotkaniu z Klelnem (Gdańsk) 
wykazał, że jest zupełnie bezsporny. 
Walka była bez tempa, przy nikłej 
wyrnianie ciosów upłynęły wszystkie 
trzy rundy, Grzywocz rutyną 1 do- 
świadczeniem nadrabiał widoczne zu- 
pełnie braki kondycyjne 1 potrafił 'we 
wszystkich trzech rundach wyrobić 
sobie przewagę, ale w sumie nie za- 
chwycił i daleki jest od tego poziomu, 
w jakim zdobył trzykrotnie mistrzo- 
stwo Polski. 


Jego przeciwnik w finale Czarnecki 
poradził sobie zato z wrocławianinem 
Kaflowskim. Kaflowski swoim zwycza 
jem od pierwszej chwil rzucił się z 
furią do przodu, ale wzorowe uniki 
Czarneckiego wnet poskromiły jego 
temperament. Kaflowski kilka razy 
znałazł się między linami, kilka razy 
wylądował na deskach, tak, że w re- 
zultacie Czarnecki już w pierwszej 
rundzie uzyskał przewagę, mimo, że 
nie zadał właściwie ani Jednego cio- 
su. Dopiero w drugiej rundzie łodzia- 
nin zaczyna punktować lewym pro- 
stym, bije całymi seriami i Kaflowski 
traci zupełnie swój temperament. W 
trzeciej rundzie łodzianin finiszuje. On 
teraz jest w natarciu, bije z obu rąk, 
Kaflowski co chwila wpada w zwar- 
cie. Widać wyraźnie, że jest zmęczo- 
ny į w rezultacie walkę przegrywa.. 

W wadze piórkowej, jak już wspom 
nieliśmy odbyła się najpiękniejsza 
walka dnia między Krużą a Pankem. 
W pierwszej rundzie Kruża narzuca 
ostre tempo 1 dąży do wymiany cio- 
sów. Panke utrzymuje przeciwnika na 
dystans, bije w podbródek, ale Kruża 
wchodząc 1 wychodząc z ciosem z każ 
dej akcji, wyrabia sobie przewagę. W 
drugiej rundzie poznaniak stopuje do 
skonale atak! Kruży, trzy razy trafia 
prawym prostym tak, że Kruża po- 
czuł te ciosy 1 szala przechyla się na 
stronę Poznaniaka. W trzeciej run- 
dzie Kruża przystępuje do generalne- 
go ataku, zasypuje przeciwnika closa- 
mi. Walka jest jeszcze szybsza niż w 
pierwszej rundzie. Panke nadal panu- 
je nad sytuacją, ale takiego gradu 
ciosów nie potrafi uniknąć. Odgryza 
si ęswoili prostymi, ale już o wiele 
mniej niż zadaje sieepów 1 haków 
Kruża, tak, że w rezultacie przegrywa 


na mistrza 


| 


tore mog! 


Piotrowski przechodzi - powtórnie 
do natarcia. Pod koniec rundy od- 
słonięty Kajtek inkasuje silne ce- 
py. które wstrząsają radomiani- 
nem. Za chwilę jednak brzmi gong, 
i Czortek zdobywa upragniony ty- 
tuł. 

W pośredniej Chychła z miejsca 
zdobył nad  Olejnikiem wyraźną 
przewagę. Łodzianin nie umie prze 
ciwstawić się atakom Chychły. Z 
minuty na minutę słabnie. W trze- 
cim starciu opuszcza garde i pozwa 
la się bezlitośnie bombardować. 
Trwa to tak długo aż sędzia nie 


M 


walke, aczkolwiek był optycznie bokse 
rem wcale nie gorszym od Bydgoszczą 
nina. 

W wadze lekkiej doszło do najwięk- 
szej sensacji w trzecim dniu mi- 
strzostw. Kudłacik (Gdańsk) przegrał 
z Piotrows (Pomorze). Plotrowski 
walczący z odwrotnej pozycji potrafił 
wynaleźć luki w gardzie Kudłacika. 
Trafia raz po Taz lewym i prawym 
prostym. Kudłacik nie umie zabloko- 
wać swojej szczęki, nie umie kontro- 
wać Piotrowskiego, mimo, że ten 
Idzie zupełnie odkryty. Są takie mo- 
menty, że kandydat na mistrza Polski 
jest wyraźnie zamroczony, Do końca 
walki sytuacja się nie zmienia. Dople- 
ro w ostatnich niemal 30 sekundach 
Kudłacik znalazł lekarstwo na Plo- 
trowskiego. Bije prawymi kontrami 1 
Pomorzanin inkasuje raz po raz cios 
na szczękę, słabnie w oczach, ale prze 
wagi uzyskanej w dwu rundach nie 
może już utracić 1 walkę wygrywa. 
Czertek (Warszawa) rozwiał na- 
dzieje Walugi (Wrocław). Po wy- 
czerpująccj walce -z  Sadowskim, 
Kajtek musiał stoczyć drugą ciężką 
walke, którą jednak rozwiazał do- 
skonale taktycznie. Czortek od pier 
wszogą momentu walki przeszedł 
do ataku, trafił kóllza razy celnie 
w Szczekę Walugę, aszsłomił go i 
wydawało się, Że już w pierwszej 
rundzie bsdzie nokaut. Kajfkowi 
nie starrzvło jednak sił na dokoń 
czenie działa,i pod koniec rundy 
zwelnił impo. Teraz Waluga do- 
szedł do gi I jemu udało się za 
aplikować Kajtkowi 3 wspaniałe 
sierpy, ro których Czortex przeży- 
wał wvraźnie kryzys. Trwało to je 
dnak bardzo krótko. Tvż w II run 
dzie Kzsitek potrafi} tak wyraźnie 
przechylić szale na swoja korzyść, 
bijąc serie z obu rąk. że Waluga zo 
stał zupełnie zepchnięty do defen- 
sywy, w której nie by} już groźny. 
Ciosy Czortką zupełnie go osłabiły, 
W trzeciej rundzie Waluga bron'ł 
się rozpaczliwie 1 można powie- 
dzieć, że zupełnie wyraźnie pływał, 
a Czortek niemiłosiernie ładował se 
rie ciosów na jego szczęke. Wyda- 
wało się, że gdyby jeden z tych cio 
sów znalazł Się na żołądku, to wal 
ka zakończyła by się przed cza- 
sem. Po walce widownia urządziła 
ajtkowi” spontaniczną  owację. 
Zasłużył na to całkowicie, Wygrał 
wspaniale. 

W wadze półśredniej szczęściarz 
Chychła i tym razem nie potrze- 
bował się zbytnio wysilać, żeby 
dojść do finału. Jego przeciwnik 
Rynkowski (Szczecin) na skutek 
kontuzji nie stanał do walki Chych 
ła wygrał walkowerem. 

Dużo trudniejszą przeprawę miał 
drugi finalista Olejnik (Łódź), ma- 
jąc tym razem godnego przeciwni 
ka, byłego mistrzą Polski, Ślązaka 
Szneidera, .W pierwsze] rundzie 
Olejnik wyprzedzał ataki Ślązaka, 
i Sznajder nie potrafił znaleźć obro 
ny przed prostymi Łodzianina. W 
rezultacie rundę wyraźnie przegrał. 
Jak się jednak okazało tylko pier- 
wsze Starcie zadecydowało o wy- 
niku walki, Już w następnej run- 
dzie walką była wyrównana. Olej- 
nik bił z dystansu, często trafiał, 
ale nie potrafił rozstrzygnąć walki 
na swoją korzyść, bo brakło mu 
odrobine sił. Dzięki swej olbrzy- 
miej rutynie Olejnik nie pozwolił 
sobie narzucić systemu walki Sznel 
dra. Dobrze blokował przechodził 
do zwarć, w których wyraźnie prze 
ważał, Przewagę te więc od pier- 
wszej rundy utrzymał 1 po raz 
czwarty znalazł się w finałach ml- 
strzostw Polski. 

Walka Grzelak (Poznań) — Kwiat 
kowski (Gdańsk) wiele odbiegała 
poziomem od poprzednich walk. 
Kwiatkowski jak zwykle dążył do 
zwarcia, mtał wyraźną przewagę 
nad mało rutynowanym Grzelakiem 
i wygrał zdecydowanie, przeważa= 
jąc przez wszystkie 3 rundy. 
Drugi z kolel mistrz Polski ĉo- 
czękał sie dełronizacjł jeszcze 


TEM 


przerywa nierównego 


cgłaszając zwycięstwo SA 
przez t.k.o. 
W wadze średniej Kwiatkowski 


stoczył z Nowarą najsłabszą walkę 
dnia. W pierwszej rundzie nie padł 
dosłownie ant jeden cios, w drugiej 
sytuacja nie wiele się zmieniła, do 
piero w końcowym starciu Nowara 
kilku prostymi uzyskał potrzebną 
do zwycięstwa ilość punktów, 


W wadze półciężkiej Szymura je 
szcze raz wykazał, że od wszyst 
kich rywali dzieli go przepaść. Ko 


Us 


zdobyli mistrzowskie tytuły 


łeczko opierał miq tylko 35 sekund. 
Jeden dyszel jeden sierp i Koleczko 
zawisła na linach, gdzie został wyi 
czony, 

W wadze ciężkiej Niewadził był 
o całe niebo szybszy | agresywniej 
Bzy od ospale walczącego Klimeç- 
kiego. Łodzianin zademonstrował 
przy tym dość bogaty repertuar cią 
sów, któremu Klimecki przeciwstą 
wił tylko kilka prostych, Wynik 
przynający zwycięstwo wrocławia. 
ninowi zaskoczył zdaje się najbar= 
dziej jego samego. 


być finałami 


przed finałem. Mistrzem tym był , pińskiemu co sekundę niemal odu 


Zagórski, który w półfinałach nat 
knął sie na Nowarę. Ślązak całko 
wicie zrewanżował się warszawia- 
ninowi za  zeszłorotzną porażkę. 
Walka miała taki przebieg, że bli- 
ski nokautu pod koniec, był nie No 
wara, który czuł wyraźny respekt 
przed ciosem Zagórskiego, mle włań 
nie Zagórski, Nowara potrafił do- 
skonale stopować ataki Zagórskie- 
go. Lewą prostą punktował go do- 
skonale, Zagórski szedł odkryty 
tak, że wystarczał dosłownie jeden 
celny cios z prawej, aby go mokau 
tować już w pierwszej rundzie. No- 
wara jakoś nie umiał wyprowa- 
dzić tego ciosu, ale lewa prosta wy 
starczsia mu. aby uzyskać zwolna 
dużą przewagę. 

Nadzwyczaj ciekawe było spotka- 
nie Szymiry (Warszawa) z Dobiją 
(Śląsk). Dobija. niższy o dobre 20 
cm oq swego przeciwnika rzucał 
cie na niego. zaatakował z miejsca 
despenack- wprawdzie, ale tak*sku 
tecznie, ża zaczał Szvmurę gonić po 
ringu, DTransk tym, że 
spoti! Po ram 
tak hohatersk ano przeci iwnika. bro 
nit sie. blokował | nie potrafi] so- 
hie dać rady początkowo. Ale Do- 
biją przeszarżował. Ża bardzo wie- 
rzył w to, że uda mu się ulokować 
jeden ze swoich zabójczych ciosów 
na korpusie Szymury. na korpusie, 
bo o szczęce nie było mowy. Do- 
bija niemósł się do niej w żaden 
sposób dostać. Franek puścił w 
ruch swoje dyszle, trafił raz, drugi, 
trzeci, ... i Ślązak tracił coraz bar- 
dziej animiusz. W drugiej rundzie 
poszedł na deski do 8-młu, a za 
chwilę poprawka znowu zmusiła 
go do klęknięcia. Podnosi rękę, 
chce się poddać, sędzia Jacek Ko- 
walski nie zwraca jednak na to 
uwagi i liczy. Widocznie koniecznie 
chciał aby Dobija przegrał przez 
nokaut (wbrew woli Ślązaka), Gong 


przerywa liczenie. Dobija poddaje 
się, 


zdziwiony 


> 

W drugiej parze w wadze półcię 
żkiej walczył Kołeczko (Poznań) i 
Krupiński (Wrocław), Kołeczko © 
kiasę lepszy od swojego przeciwni- 
ka operuje doskonale lewymi pro- 
stymt I wygrywa rundę tak wyso- 


ko jak tylko można wygrać. Kru- 


akakuje głowa, Wydaje się, że już 
w pierwszej rundzie będzie zupa- 
nie wykeńczony. Ambitny Wrocła= 
wianin nie rezygnuje jednak z wal 
ki i w drugiej rundzie poprawia 
się. Inkasuje wprawdzie stale, ale 
idzie naprzód, odgryma sio a w 
trzeciej rundzie rusza do ataku, bi- 
je ciężko, na oślep, ate bije, jest 
stałe w natarciu. Kołeczko trad 
głowe, nie spodziewał się tego. Ja- 
koś nie wychodzą mu ani kontry, 
ani proste, a Krupiński bez wy- 
tchnienia, bez przerwy siedzi na 
nim. Wrocławianin mimo tego de- 
Sperackiego ataku nie potrafił je- 
dnak absolutnie odrobić w trzeciej 
rundzie tego co stracił w dwóch po 
przednich starciach. Kołeczko wy- 
grywa, ele Krupiński zasłużył so- 
bie na słowa pochwały. Pięściarza 
z taką ambicją rzadko się spotyka. 

W wadze ciężkiej w pierwszej 
walce Niewadził zmierzył się z Biał 
kowskim. Tylko w pierwszej run- 
dzie Gdańszczanin miał inicjatywę. 
Potrafił Niewadziła utrzymać na 


nionwszv="w kraju=|=dystans. kilka-razye trafił celnie- le- 


wym prostym, ałe już począwszy 
od drugiego starcia „pan Włady- 
Sław” przejął inicjatywę w swnje 
ręce. Lepszy technicznie od swe- 
go przeciwnika, mimo swojej wagł 
także i szybszy, rozgryzł go zupał- 
nie, Kilka sierpów wystarczyło. że 
by Białkowski stracił oddech. Nie- 
wadził do końca walki utrzymał 
przewagę 1 wykazał, że jest do- 
brym bokserem, posiadałącym wie 
le zalet, dobrze wyszkolonym. a 
gdyby mu jeszcze nie brakło odwa 
gi, to mielibyśmy naprawdę wagę 
ciężką na odpowiednim poziomie. 
W drugiej walce wagi ciężkiej — 
Klimecki (Wrocław) zmierzył się z 
Rutkowskim. Wprawdzie przegrał 
poprzedniego dnia, ale komisja do- 
puściła go do półfinału, uznając, że 


będzie z niego większa pociecha 
niż ze Steca. Rutkowski w walce 2 
Klimeckim starał się jak mógł, był 
szybszy od swego przeciwnika. Ala 
Klimecki bił czyściej, był lepszy 
technicznie no i Rutkowski mimo 
tego, że właściwie on atakował 
przez eałe trzy rundy musiał uzmać 


wyższość  „Starosty” i przegrał, 
zczkolwiek minimalnie, pls zastu- 
żenie. 

J. ZMARZLIK 


Kandydaci na Oslo 
Zmiany w kadrze bokserów 


Bezpośrednio po finałach kpt. 
Derda ustalił skład obozu trenin 
wego przed wyjazdem do Oslo, W 
Oliwie zbiorą się następujący za- 


wodnicy: waga musza: Kasperczak, 


Mikołajczewski, Woźniak, Kukier. 

w. kogucta: Grzywocz, Kaflowski, 
Czarnecki, 

w. piórkowa: Antkiewicz, Kruża, 
Panke, Bazarnik, Gołyński. 

w. lekka: Czortek, Waluga, Ku- 
dłacik, Sadowski, 

w. półśrednia: Chychła. 
Kiazmierczak, Piechowiak, Musiał. 


w. średnia: Nowara, Grzelsk, 
Wilczek, Paliński, 

w. półciężka: Flistkowski, Kołecz 
ko, Woźniak, Kubicki, Gnat. 

w. ciężka: Stec, Rutkowski, Nan 
dzik, 

Po mistrzostwach zostali skreśle- 
mi z kadry reprezentacyjnej naste- 
Bujący, zawodniap: Gumowski, Ty- 


Olejnik; - 


czyński, Matloch, Ponanta, Sznaj- 
der, Cebulak, Paliński, Gnat. 

Na ich miejsce powołano: Miko- 
łajczewskiego, Czarneckiego, Pan- 
kego, Piotrowskiego, Olejnika, Wil 
czka, tar Woźniaka. 


Przez cały wieczór piątkowy wi- 
dzowie słedzący wokół ringu roz- 
gryzali scholastyczny problem, jaki 
wyłonił się po decyzji Nadzwyczaj 
nej Komisji, która dopuściła do dal 
szych walk Grzywocza, a nie jego 
zwycięzcę Czajkowskiego. 

— Jak to jest — więc Czajkowski 
przegrał? — pytano, 

— Nie — odpowiadali znawcy Ire 
gulaminów. — Komisja nie mogła 
zmienić werdyktu sędziów, więć 
Czajkowski ma zwyciestwo, ale do 
półiinałów dopuszczono Grzywocza. 

— Zwyciestwo daje przecież prae 
wo walczenia w następnej puli, dla 
czego wiso walczy Grzywoce, 


Smutae-aie prawdziwe DONIOSŁA KONFERENCJA w GUKF 


NIE MA STAWKI-NIE MA GRY Olbrzymia pomoc Panstwa 


ŁKS Włókniarz - Rymer (:2 (i: ) 


ŁÓDŹ. (tal. wł.) Do tradycji już należy. że ligowe zespoły w to- 
warzyskich svotkaniach z drużynami niższych klas grają fatalnie. naj- 


cześciej przegrywając, 


Tak było 
brakiem Barana. Łącza i Patkoli zawiedli na całeł linii 


i tym razem. Łodzianie osłabieni 
Jedynie Ho- 


gendorf w napadzie zachował ligowv poziom. Fatalnie swisywała się 
defensvwa. a zwiaszcza obaj obr”ńcv. 
Ślazacy byli drużyna mod każdym wzgledem lepszą — nie wiec 


dziwnego. że widownią megradzała ich akcje oklaskami 


żegnajac po 


meczu łodzian zwizdzti. U gości na wvróżnienie zasłużył: Dvbala i 
Konopka w nanadzia. óriz Grzegorczyk w nomocv Bramki zdobyli 
w 13 min Włodarczyk wespół z trójka środkowa napady Rymera a 


w 25 m'n. Konanka. 


Sedziowsł ob Szumlek widzów 1000. 


KOP. KATOWICE — SZOMBIERKI 
3:1 (2:1) 


KATOWICE. Ligowy zespół Szom 
bierex zapisał na swoim koncie nie 
sławną porażkę z A klasowym prze 
ciwnikiem. Przegranej nie sposób 
tłumaczyć brakiem kilku zawodni- 
ków (Krąsówka. Banisz, Juna, Su- 
chy) bonieważ katowiczanie są dru 
żyną słabą. „Nie”ma stawki — nie 
ma gry” — mówili kibice na tym 
meczu. Górnicy z Chruszczowa nie 
wysilali się zbytnio. grali bez nal- 
mniejszej dozy ambicji, Nie dziw- 
nego, że na boisku nie działo się 
nic specjalnego i mecz był na ogół 
nudny. Szombierki poza lepszym 
ópanowaniem technicznym, nie po 
kazały gry godnej ligowców i prze- 
grały całkiem zasłużenie, Górnicy 
z Katowic walczyli twardo | nieus 
stępliwie o keżdą piikę, grali am- 
bitnie i oMarnie. 

Bramki dla Kop Katcwice zdę- 
byli: Sowiecki, Wiśniewski, Bru- 
dziński dla Szombierek — Burda. 

Sedziował Richter, Widzów około 
1000. 


NAPRZÓD LIPINY — RUCH 
3:0 (1:0) 


CHORZÓW. (s) Dokładnym od- 
zwierciedleniem spadku popularno- 
ści Ruchu było sobotnie spotkanie 
towarzyskie tego zespołu z drugo- 
ligową drużyną Naprzodu z Lipin. 
800 (1) widzów przyglądało się sła- 
bej grze tych zespołów na stadio- 
nie chorzowskim. 

Drużyna chorzowska wystąpiła 
wprawdzie bez Cłeślika | Suszczy- 


ka, ale także w zespole gości bre- 
kowali Kroczek i Kuhocz. 


Ruch, posiadający przez 60 minut 
wyraźną przewagę w polu. nie po- 
trafił jej cyfrowo uwidocznić. po- 
warem tego byla beznadziejna gra 
ataku, w którym nawet Alszer nie 
pokazał nic, nie mówiąc już o Ku 
bickim, Cebuli lub do przerwy gra 
jacym Morysie Także pomoc zespo 
łu chorzowskiego nie stanęła na wy 
rokości zadania, a Rartvla w obro- 
nie okazał się bardzo słabym. po- 
nosząc główna winę za trzecią 
bramkę. Ani Broma, który grał je- 


dynie do przerwy, ani Deptały nie 
można za puszczone bramki obwi- 
niać, : 

Pomimo słabej gry dużo lepiej od 
gospodarzy wypadł Naprzód. Wszy 
stkie ataki tej drużyny, których 
głównym inicjatorem był deskonale 
w tym dniu usposobiony Piec I, 
„miały ręce I nogi” Tylko niepo- 
trzebne kombinacje przed bramką 
Ruchu. powodowały, że zaprzepa- 
szczono wiele dogodnych sytuacji. 
Fierwsza lokatą w tym zespole na- 
leży sie Dudzie w pomocy. który 
był w tym spotkaniu filarem swo- 
jej drużyny. Prócz tego wyróżnić 
należy jeszcze Brychcę na środku 
ataku oraz z dużym szczęściem bro 
niącego Drzyzgę. 

Drużyny wystąpiły w składach: 

Ruch — Brom (Deptała), Wani- 
czek, Gebur, Hajduk, Bomba, Prze- 
cherka, Alszer Cebula. Morys, Ku- 
ticki 

Naprzód Drzyzga (Moczka), 
Golda, Michalski, Klosek, Duda, 
Bawaj, Kokot, Piec Brychcy, Wię- 
cek, Cebula, 

Bramki zdobyli: w 23 min, Bry- 
cha, w 56 min. — Piec z wolnego, 
w 76 min. — Kokot. 


DLA PODNIESIENIA 
| UMASOWIENIA SPORTU 


WARSZAWA, W Głównym Urzę 
dzie Kultury Fizycznej odbyła się 
konferencja delegatów zarządów 
głównych związków sportowych. 
Na konierencji obecni byli prezesi 
i sekretarze zarządów głównych 
wszystkich związków sportowych. 
przedstawiciele Związkowej Rady 
Kultury Fizycznej i Sportu KCZZ, 
Głównej Rady Sportu Wiejskiego, 
ZS „Gwardii“, Akademickiego Zrze 
szenia Sportowego i Wojska oraz 
dyrektarzy Wojewódzkich Urzędów 
Kultury Fizycznej. 

Konferencję zagaił dyrektor 
GUKF — pos, Motyka, który przed 
stawił rolę i zadania sportu I wy- 
chawania fizycznego w Polsce Lu- 
dowej, podkreślając konieczność u- 
dzialu czynnika społecznego w pra- 
cach nad umasowieniem kultury fi- 
zycznej. Z kolei referat o założe- 
niach ideologicznych I organizacy|- 
nych kultury fizycznej i sportu w 


"Polsce Ludowej wygłosił wicedyrek 


tor GWKF — ppłk. Szemberg. 


DOTKLIWE PORAŻKI 
PIŁKARZY KRAKOWSKICH 


w Kielcach i w Sosnowcu 


Kielce — Kraków 4:0 (3:0) 
KIELCE. (tel. wł.) Rozegrane w 
sobotę zawody międzymiastowe 
Kielce - Kraków zakończyły się nie 
spodziewanym lecz zasłużonym zwy 
cięstwem repr. Kielc 4:0 (3:0). 


Drużyny wystąpiły w następują- 
cych składach: 

Kraków' Jakubik Kaszuba, Mik- 
sa, Górecki, Lasiewicz, Mazur, Wa- 
wrzusiak, Kofin, Poświat, Bożek, 
Palonek. 

Kielce: Gargulewicz. Ślązak, Ko- 
zubek, Jankowski, Zięba, Czak, 
Kleczko, Markowski, Kozak. Sułek, 
Jabłoński 


„GORĄCY* MECZ 
LIGI SZCZYPIÓRNIAKA 


w katowicach 


AKS (CHORZÓW) — POGOŃ 
(KATOWICE) 1:4 (6:8) 


KATOWICE. Po niezwykle zacię 
tej walce katowicka Pogoń przegra 
ła na włamym boisku z mistrzem 
Polski chorzowskim AKS 7:4 (5:2). 


Mecz był bardzo gcracy, nie prze 
bierano w środkach i często co 
bardziej krewcy zawodnicy „od- 
siadywali” karne minuty. Doskona 
łą formą błysnął bramkarz Pogoni 
Zorembik broniąc wprost fanta- 
stycznie | jego wyłączną zasługą 
jest nie wielka stosunkowa różni- 
ca bramek. W całvm przekroju me 
czu AKS był zespołem lepszym i 
wygrał zasłużenie. zj 

Bramki dla AKS-u zdobyli: Thiel 
II — 5, Thiel I — 2, Dla Pogoni: 


KOSZYKARZE CZECHOSŁO- 
WACCY CHCĄ STARTOWAĆ 
W POLSCE 
WARSZAWA. Do , PZKSS 
wpłynęło pismo od najlepszej 
czechosłowackiej drużyny koszy 
kówki Sokol Brno z propozycją 
Przyjazdu do Polski na kilka 
spotkań, wo początkach sierpnia. 
Sokol Brno jest bez przerwy mi 
strzem Czechosłowacji w koszy- 
kówce męskiej, począwszy od r. 

1945, 

PZKSS nie mógł przyjąć pro- 
pozycji Czechosłowaków, ze 
wzgledu na brak wolnych ter- 
minów. 


ZJAZD MOTOCYKLISTÓW NA KON 
GRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 


WARSZAWA. Jedną z imprez. orga 
nizowaną przez sport związkowy Z 
Qkazjł II Kongresu Związków Zawo- 
dowych (22—26 maja), będzie zjazd 
Ewiaździsty motdcyklowy. przy udzia 
le wszystkich zrzeszeń sportowych 
Związków zawodowych. 

Bztafety motocyklowe przybędą w 
dzień otwarcia Kongresu do Warsza- 
Wy, by złożyć meldunki prezydium 
Kongresu, 

Sztafeta ZS Związkowiec” wyruszy 
z Rzeszowa, „Ogrniwo” — g Krakowa, 
„Uniar—z Katowic, „Metal'—z Wro- 
cławią, „Włókniąrz” — z Łodzi, „Ko- 
lejąrz" — z Poznania, „Górnik — 
ze Szczecina „Budowlani” — g Gdań 

„Spójnia” — g Białegostoku. W 
motocyklińci będą zbierać pod 
Pisy od organizacji związkowych | in 


+ 


Ziaja — 2, Piechowiou | Pajączek 
po jednej. 

Sędziował bardzo dobrze 
Mochnacki z Krakowa. 


TĘCZA (KATOWICE) — AZ§ 
(KATOWICE) 7:6 (8:3) 

KATOWICE. W meczu o miatrzo 
stwo Ligi Szczypiorniaka Tącza od 
nioała niespodziewane niemniej je- 
dnak zasłużone zwyciestwo 7:6 (3:3) 
U akademików zawiedl* napastnicy 
wykazując niezdecydowanie w sytu 
acjach podbramkowych, Gra była 
bardzo żywa i stała na dobrym po- 
ziomie. Na 10 min. przed końcem 
zawodów prowadzili akademicy 6:3 
opadli jednak na siłach i pozwolili 
sobie strzelić 4 bramki. 

Punkty dla Tęczy zdobyli: Mało 
lepszy 3. Rozpendowski, Olejnik Si 
dełko oraz Tomecki po 1. 

Dla AZS-u: Foksiński 3, Gro- 
chowaskł, Haufe Kałdonek I po je- 
dnej í 

Sędziował Ślizowski z» Krakowa. 

Po ostatnich spotkaniach w Lidze 
Szczypiorniaka sytuacia w grupie 
I przedstawia się następująco: 


mgr. 


D AKS Chorzów 4 8 47:19 
2) Pogoń Katowice 4 6 37:13 
3) Cracovia 4 3 17:31 

4 2 25:32 


4) AZS Katowice 


Drużyna krakowska opierała się 
na zawodnikach Cracovii, Garbar- 
ni, Zwierzynieckiego, Grobli i Dąb 
kiego, w skład reprezentacji Kielc 


wchodzili zawodnicy miejscowej 
Gwardii oraz A klasowych klubów 
okregu. 


Reprezentacja Grodu Podwawel- 
skiego zupelnie rozczerowała, a 
w szczególności Jakubik, który 3 
bramki mus! zapisać na swoje kon- 
to. Również obrona i pomoc Krako- 
wa zagrała słabo. a atak gości był 
bezradny wobec skutecznej gry de- 
fenzywy kieleckiej, 

W repr. Kielc najlepiej zagrali: 
bramkarz Gargulewicz, Zieba, Jan- 
kowski oraz w ataku Jabłoński. 

W pierwszej połowie gry toczącej 
sie w czasie deszczu dopiero w 20 
min. pada bramka.  Zdrebywa ją 
Markowski, przyczym piłka prze- 
skoczyła robinzonujacego Takubika, 
W 5 minut później po rzucie z ro- 
gu Kozak uzyskuje drugi punkt. a 
na minute przed pauzą Jabłoński 
strzelą 3 bramkę, 

Po pauzie Kraków zabiera się na 
rerio do roboty | gra staje się ostra. 
Ofiarna gra tria obronnego Kiele 
niweczy jednak wszystkie zamie- 
rzenia” gości. Ładnie kombinujący 
atak kielecki podchodzi raz po raz 
pod bramke Krakowa. lecz dopiero 
w ostatniej m'nucie Markowskiemu 
udaje się zdobvć czwartą bramkę, 
przy której Jakubik był zupełnie 
bezradny, 

Sedziował ob. Budźko, 

Widzów 4000. 

e * e 
Zagiębie — Gwardia — Wisla (Kra 
ków) 5:1 (2:0) 

Gwardia Wista: Krakiewicz, Fla- 
nek, Dudek, Snopkowski, Szczurek, 
Łyko, Krupa, Rupa, Jackowski, Ko 
taba, Giergiel. 

Zagłębie: Niedbała. Sobieraj, 
Strauch. Wartak, Tomecki, Król, 
Olszewski, Grządziel, Klimza, Sło- 
ta, Macuga. 1 

Zawodv rozegrane zostały na sta 
dionie Metalu w Somowcu w obec 
ności 6 tys. widzów. Gwardia Wi- 
sła aczkolwiek do spotkania tego 
wystapiła bez czterech najlepszych 
graczy nie zawużyła na tak wy- 
snoka por3żkę, Drużyna gości góro- 
wała technicznie nad Zagłehiem 
lecz atak lej mało į słabo strzelał. 


Oferta 


Zanaśników 
Wegierskich 


WARSZAWA. Najsilniejszy klub 
zapaśniczy Budapesztu .Elore" prz- 
stal na rece Polskiego Zwiazku A- 
tletycznego zaproszenie dla drużyny 


BAILDON — FERRUM 5:1 (5:0) 


Katowice. (g) Drugoligowy zespół 
Bajldonu pokonał w sobotę w pięk 
nym, stylu w towarzyskim meczu 
„B“ klasowy Ferrum 5:1 (5:0). 


Gra stała na zadawalającym po- 
ziamie. tylko do przerwy I w tej 
części meczu Bajliun zapewnił so- 
bie zwycięstwo. zdohywając bram- 
ki przez Cebule 3 i Krężla 2. Druga 
część spotkania była natomiast nud- 
na, jedenastka Baildonu nie wysie 
lała się zupełnie | grała jedynie dła 
utrzymania wyniku. Ferrum miał 
mieznaczna przewagę. które wyni- 
kd było zdobycie honorowej bram 


AW 3 meczem hyłc 


porażki 


polskiej, która w połowie czerwca 
rozegrałaby 3—4 spotkań na terenie 
Wegier. 

Z reprezentacją Budapesztu, której 
trzon stanowią zapaśnicy „Elore”, 
zawodnicy polscy spotykali sią kilka- 
krotnie w roku ubiegłym, W dro= 
dze powrotnej z „RBałkaniady” re- 
prezentacja Polski, występująca 
jako drużyna Warszawy, uzyskała 
z Budapesztem wynik remisowy 4:4. 
Na jesieni roku ubiegłego repre- 
zentacja Budapesztu w czasie tour- 
nee po Polsce nie poniosła żadne 
wygrywając z reprerenta- 
cją Warszawy. Wrocławia 1 Kato- 
wice. 

PZA zwrócił się do GUKF z proś. 
bą o zaaprobowanie wyjazdu na 
Wegry  reprezentącji zapaśniczej 
Związków Zawodowych. „Elore” 
jest centralnym klubem Związku 
zawodowego Wegierskich Pracow- 
ników Komunikacji, , 


Atak natomiast Zagłębia był lot- 
niejszy | produktywniejszy Nieza- 
wodnym strzelcem w  zagłęb ow- 
skiej drużynie był Klimza Dziel- 
nie sekundowali mu Grządziel i 
Olszewski. x 

Gre rozpoczeto dość chaotycznie, 
W 20 minucie Wisła ma okazję do 
zdobycia bramki. Rupa strzela je- 
dnak w słupek. W 5 minut później 
Klimza zdobywa prowadzenie dla 
Zagłębia z rzutu karnego 

W 35 minucie Zagłcbie zdobywa 
drugą bramke Po pięknym dośrod 
kowaniu Olszewskiego piłkę w 
bramce ulokował Grządziel. Dalsza 
część gry mija pod znakiem zmien 
nych ataków, 

Po przerwie nastapiły zmiany gra 
czy w zespole zagłębiowskim ł prze 
sunięcia w drużynie Wisły, 

W drużynie Zagłębia Sobleraja 


zastępuje Jelonkiewicz a Króla —` 


Prostacki. W Wiśle Szczurek prze- 
chodzi z pomocy do ataku. Już w 
10 minucie Klimza z dalokiej odle- 
głości zdobywa niespodziewanie 
trzecią bramke dla Zagłębia, a w 
pięć minut później Olszewski pod- 
wyższą wynik do 4:0. Wynik ten 
utrzymuje sie do 25 minuty. kiedy 
to Szczurek z dalekiej odległości 
zdobywa honorowy punkt dla 
swych barw. Tuż przed końcem 
meczu Klimza ustala wynik dnia. 

W drużynie Zagłebia najlepiej 
wypadł bramkarz Niedbała, który 
był najlepszym graczem na boisku. 
Poza tym dobrze spisali się Klimza, 
Grządziel. Olszewski j Wartak, Sto 
sunkowo słabo zagrał Słota, Ze- 
spół Wisły — wyrównany, odczu- 
wał brak strzelców. 

Sędzia ob. Kurek, 


Sport i wychowanie fizyczne win 
ny służyć rozwojowi sił fizycznych 
i psychicznych człowieka, a przez 
wciągnięcie sportowców do aktyw- 
nego życia spolecznego i polilycz= 
nego, stać się wkładem w dzeło 
wzmacniania sił obrońców pokoju. 
Ppłk. Szemberg podkreślił dalej ol- 
brzymią pomoc Państwa, dla podnie 
sienia « umasowienia sportu. W ro- 
ku 1949 na rozwój kultury fizycz- 
nej przeznaczono 5 miliardów zł. 
Przystąpiono równ'eż do planowej 
cdbudowy obiektów sportowych o- 
raz produkcji sprzętu sportowego 
przez przemysł państwowy. 

Niemniej ważną jest akcja szero 
klego szkolenia kadry instruktor- 
skiej. W roku bieżącym przeszkolo- 
nych zostane 20 tys. przodowników 
i instruktorów. 

Mówca omówił następnie zada- 
nia, jakie stoją przed poszczególny 
mł płonami sportowymi, kładąc 
szczególny nacisk na olbrzymią ro- 
lę związków zawodowych i Ludo- 
wych Zespołów Sportowych. Drogą 
do umasowienia sportu wnno być 


powszechne zdobywanie Odznaki 
Sprawności Fizycznej. 
Omawiając sprawę kontaktów 


międzynarodowych, wicedyr. Szem- 
berg oświadczył, że dążenia pójdą 
w kierunku jak najwiekszego zbli- 
żenia sportowego z ZSRR, państwa- 
mi demokracji ludowej oraz robot- 
niczymi organizacjami sportowymi 
na zachodzie. . 

Z kolei ppłk. Czarnik omówił ro 
lẹ i zadania związków sportowych, 
na które stałe zwiększanie się ka- 
dry zawodniczej naklada poważne 
zadania wychowawcze. Związki 
sportowe powinny zwracać uwagę 
nie tylko na wyniki sportowe, ale 
również na odpowiednie uświado- 
mienie społeczne swoich członków. 

Przed związkami stoją obecnie za 
dania: 

1) wzmocnienie klubów wyczyno 
wych | stworzenie z nich bazy do 
prey sportowej na wysokim pozio- 
mie, 

2) otoczenie zawodników opieką 
| prowadzenie stałego szkolenia na 
kursach i obozach, 

3) podnies'enie klasy sportowej 
zawodników. 

Wprowadzenie klasyfikacji zawod 
ników. co ma nastąpić pod koniec 
bieżącego roku, przyczyn słę do 
spopularyzowaniu sportu, szczegól: 
nie wśród młodzieży i będzie zachę- 
tą do jego uprawiania. Podstawą 
do klasyfikacji będą tegoroczne wy- 
niki. Dla wszystkich gałęzi sportu 
obowiązywać będzie 5 klas, z któ- 
lych najniższą jest klasa młodzi: 
ków, a najwyższą klasa mistrzow- 
ska. 

Począwszy od przyszłego roku 
wszystkie związki sportowe będą 
całkowicie finansowane przez 
GUKF, wprowadzony będzie rów- 
nież Fundusz Sportowy, na którego 
dochody złożą się m. in. wpływy 
ze składek członkowskich, imprez 
sportowych i totalizatora. 


Poparcie ze strony Państwa od- 
grywa poważną rolę w rozwoju 
sportu. W roku bieżącym up. pra- 
cę związków sportowych umożliwi 
ło otrzymanie 180 mil. zł. 

. W. dyskusji poruszono szereg a- 
ktualnych spraw. Mówcy zwracali 
uwagę na niebywały wzrost liczby 
czynnych zawodników (np. sport mo 
tor., który zrzeszał w r. 1939 w 62 
klubach 3082 członków, obecnie sku 
pia 12.380 członków w 214 klu- 
bach; do pierwszego kroku szęrmier 
cezgo, na skutek wprowadzenia 
walk na bagnety, zgiosiła się nie- 
notowana dotychczas liczba 378.000 
osób (siwierdzono również, że prze 
ciętne wyniki 10 najlepszych są 
prawie we` wszystkich dz edzinach 
sportu lepsze niż przed wojną) oraz 
na trudności, napotykane w pracy 
przy umasawianiu sportu, jak brak 
sprzęłu, zbyt szczupła kadra in- 
struktorska, " nedocenianie pracy 
działaczy sportowych w lerenie ilp. 

Przemawiając w Imienu PZP — 
plk. Gruda podkreślił pionierską 
działalności ekip sportowych PZA w 
dziedzinie popularyzacji sportu na 
wsi i zapowiedział, że Związek Pły- 
wacki będzie się wzorował na tej 
akcii Mówca wezwał do współza- 
wodnictwa PZLA w umasowieniu 
sportu i jak najbardziej godnym re 
piczentowaniu sportu polskiego na 
arenie międzynarodowej. Wezwanie 
przyjął dyr. Foryś, który oświad- 
czył, że PZLA opracowuje już re- 
gulamin współzawodnictwa we- 
wnątrz Związku Następnie płk. Nos 
kiewicz wystąpił z wnioskiem o po 
wołanie komitetu do opracowania 
regulaminu współzawodnictwa, gdyż 
wszystkie związki winny w nim 
uczestniczyć. Wniosek ten został 
przy jęty. 

Przedstawiciel ZMP — Rzeszot 
zapowiedział napływ aktywu mło- 
dzieżowego do kadr dzialaczy spor 
towych, współpracę ZMP z kluba- 
mi na odcinku kulturalno - ośwfato 
wym, propagowanie odznaki spraw- 
ności fizycznej, oloczenie opieką 
sportu wiejskiego oraz opracowanie 
zagadnienia sportu w szkole. 

Na zakończenie dyr. Motyka u- 
dzielił odpowiedzi na żadane mu py 
tania, wyrażając na wstępie zado- 
wolenie z materlałów, jakie przynio 
sła konferencja. k 

Mówca stwierdził, że GUKF, ja- 
ko urząd, nie był w slanie pokryć 
zapotrzebowań, na sprzęt sportowy. 
Zapowiada si$ w tej dziedz nie zna- 
czna poprawa, gdyż dotychczasowy 
dyr. GUKF — inż. Kuchar zajmie 
się zorganizowaniem masowet pro- -- 
dukcji sprzętu, sportowego. Na ten _. 
cel. przeznaczono kwotę 1.600 mil, 
zł. Produkcja będzie planawana w 
uzgodnieniu z GUKF. 

Nie mniej ważną, niż sprawa sprzę 
tu, jest koordynacja inwes: veji spor 
towych. Obecnie znajduje się w o- 
pracowaniu plan budowania obiek- 
tów sportowych w całym kraju. M. 
in. projektuje się wybudowanie w 
Warszawie Domu Sportu Polskiego, 
w którym znajdą pomieszczenie 
wszystkie związki sportowe. . 

Na zakończenie pos. Motyka pod- 
kreślił doniosłość pracy działaczy 
sportowych, gdyż sport stanowi 
ważny odcinek życia społecznego. 


Piłkarstwo włoskie w zażobie 


Cała drużyna FC ¥orino 
zgineła u katastrofie samalotouej 


Piłkarstwo włoskie spotkał bo- 
lesny eios. Wracająca z tournee 
po Portugalij jedenastka lidera 
włoskiej ligi FC Torino znala- 
zła śmierć w płomieniach samo. 
lotu. Strata tym bardziej bole- 
sna, Że w szeregach FC Torino 
grało 7 reprezentantów Włoch 
— kwiat plikarstwa tego kraju. 


Wypadek miał miejsce w uble- 
głą środę w okolicy Turynu w 
momencie, gdy pilot zamierzał 
lądować. Przyczyny wypadku nie 
udało się jeszcze ustalić, Wedle 
krążących wersjj katastrofę spo- 
wodować miał zepsuty wysoko- 
ściomierz 1 fatalna widoczność. 
Pilot na skutek wadliwego funk 
ajonowania tego przyrządu obni- 
żył wysokość lotu a że widocz- 


OTWARCIE TORU ZUŻLOWE- 
GO W LUBLINIE 


LUBLIN, 15 maja br. odbędzie 
się w Lublinie uroczyste otwar- 
cie nowowybudowanego toru Żuż- 
lowego. połączone z  ogólnopol- 
skim zjazdem plakietowym. orga 
nizowanym przez lubelski OZM. 
Nowy tor, wybudowany według 
najnowocześniejszych wzorów, za 
kwalifikowany został przez komi 
sję PZM do rozgrywek międzyna 
rodowych, W związku z tym prze 
widuje się rozegranie w czerwcu 
br. w Lublinie jednego z trzech 
spotkań międzynarodowych z Żu2 
lewcami szwedzkimi, Z: 


ność była słaba, zawadził o wie- 
żę zameczku, położonego na 
wzgórzu Sepurga, Rozbity samo- 
lot wpadł na dziedziniec zamko- 
wy. zanalił się i w płomieniach 
znaleźli śmierć pasażerowie i ob- 
słu ga, 

31 osób zginęło pod szczątka” 
mi pionącej maszyny. 

Na pokładzie tego samolotu 
oprócz 14-tu piłkarzy FC Tori. 


1948 r 


radzieckie 


Fresno USA): 
Fresno USA). 
Finlandia): 

1.000 m Hansenne 


Szwecja)” 


Finlandia): 


(Franca) 


ZATWIERDZENIE 11 REKORDÓW 


lekkoatletycznych swiata 


a LONDYN. Miedzynarodowy Związek Lekkoatletyczny (IAAF) za- 
twierdził 11 nowych rekordów światcwych ustanowionych w sezonie 
8 newych rekordów padło w konkurencjach męskich oraz 
3 w konkurenciach żeńskich, z których dwa ustanowiły lokkoatletki 


Jake nowe rekordy światowe zatwierdzono nestepujące wyniki: 
MEŻCZYŹNI — 100 y. Patton (USA) 9,3 sek. (ustanowiony 15. V 


1.000 m Hansenne (Francja) 1:20,14 godz. (2%, VIII. 


440 y. Mc Kenley (Jamaika) 46.0 sek. (15. V. Berkeley); 
15 mi! Hietanen (Finlandia) 1:17:28.6 godz. 


25.000 m Hietanen (Finlandia) 1:20.14 godz. (33. V. Gamlamerleby 
120 v. ppl Dillard (USA) 13.6 (17. IV. Kansas USA): 
rzut kulą Fonville (USA) 17.68 m. (17. TY. Kansas USA). 


KOBIETY: oszczep — Bauma (Austria) 48,63 m (12 IX Wiedeń); 


kula — Sewriukowa (ZSRR) 1458 m (4. VIII Moskwa); 
Dysk — Dumbadze (ZSRR) 58,25 m (8 VIII. Moskwa). 


no z Gabetto na czele znajdewa- 
ło się: 3 dziennikarzy, 2 trene- 
rów, urzędnicy FC Torino Oraz 
4 ludzi załogi, Jednym z trene* 
rów był Anglik Lievesley, który 
podczas ostatniej wojny był ina 
struktorem jednostek spańcchra 
niarzy brytyjskich, a 

Wyżej opisana katastrofa jest 
największą, jaką yna wioskie 
lotnictwo- 


Gothenburg 


(23. V., CA 


2:21,4 min. (27 VIII Gothenbug 


yście obchodzili 


o 


W całym kraju sportowcy wzięli masowy udział w Święcie Pierwszomajowym. Najliczniej wystąpili jednak 

"4 zawodników, gorąco oklaskiwana przez tłumy widzów, trwała ponad 2 godziny. 
Manifestacja śląskich sportowców, maszerujących pod hasłami walki o pokój i s 
Pochodu. 


Z kraju .. 


! MOTOCYKLIŚCI „GWARDII — 
1 WISŁY* TRIUMFUJĄ 


KRAKÓW, Pierwsze w tym roku 
motocyklowe wyścigi uliczne zakoń- 
czyły się pełnym sukcesem motocy- 
klistów „Gwardii =- Wisły”. Rozegrna- 
ro cztery biegi, a mianowicie: w ka- 
tegorii do 125 ccm (5 okrążeń tra- 
By) oraz w kategoriach: do 250 ccm, 
350 ccm i 500 cem. (10 okrążeń), 


Wyniki techniczne: kat. do 250 ccm 
w 1) Nowak (Tramwajarz) 11:20, 2) 
Sochacki (Wisła) 11:30 3) Wronowiec- 
ki (Włókniarz) 11:35,5 (wszyscy na 
DKW); 

kat, do 250 ccm, — 1) Piątkowski 
(Wisła) 19:06 na „Puch”, 2) Śliwiński 
(Włókniarzy 19:41 — NSU, 3) Płoszczy « 
ca (Wisła); 

kat, do 350 cem, — 1) Wolfinger 
(Cracovia) 16:19 na DKW z kompreso 
rem, 2) Ogonowski (Wisła) 16:38, 3) 
Pala (Wisła); 

"ponad 500 cem, — 1) Koprowski 
(Wisła) 16:39 na NSU, 2) Górski (TKM 
Zakopane), 3) Głuszkowski (Wisła), 


Organizacja zawodów, spoczywają- 
ca w rękach ,Gwardii — Wisły” — 
dobra. Widzów około 50.000, W cza- 
Se zawodów zdarzył się wypadek, w 
wyniku którego jeden z zawodników 
doznał kontuzji, 


CEL ZER RE RUAA 


SPORTOWCY OLSZTYŃSCY 
UCZCZĄ KONGRES ZW. ZAWOD. 
OLSZTYN, Na odbytym w Olszty- 

mie zebraniu, sportowcy wszystkich 
klubów postanowili dla uczczenia Kon 
gresu Związków Zawodowych wziąć 
masowy udział w akcji odgruzowanea 
miasta. W dniach kongresu odbędzie 
się we wszystkich miastach woj. ol- 
sztyńskiego wiele imprez sportowych, 
BOBIR MISTRZEM POLSKI 
WE FLORECIE 

POZNAŃ, W Poznaniu odbyły 
Się mistrzostwa szermiercze Pol- 
ski, z udziałem czołowych zawod- 
ników z całego kraju. W pierw- 
szym dniu walk podwójny triumf 
odniósł? Sobik („Społem Katowi- 
ce), który zdobył mistrzostwo Pol- 
ski we florecie oraz tytuł mistrza 
Międzynarodowych Targów Poz- 
nańskich. 

W półfinale walk we florecie o 
mistrzostwo Polski Sobik pokonał 
Przezdzieckiego (Kraków) 5:2, 5:1. 
W drugim półfinale Worman (Wro 
claw) zwyciężył Kożlickiego (Gli- 
wice) 5:0, 3:5, 5:8. W walce fina- 
łowej Sobik pokonał Wormana 5:0 
5:1. 

W turnieju o tytuł mistrza Mię- 
dzynarodowych Targów Poznań- 
skich Sobik zajął pierwsze miej- 
sce, bijąc w finałowej walce Przeź 
dzieckiego 5:3, 4:5, 5:1, 


Tygrys szosy — Bolesław Napierała obserwuje z samochod 


wyścig Praga — Warszawa 


)WCY POLSCY 
ŚWIĘTO PIERWSZOMAJOWE 


na Śląsku. Defilada 25 tysięcznej rzeszy zawodniczek 


s 


ocjalizm, utrwaliła się głęboko w pamięci setek tysięcy ugzestników Pierwszomajowega 


„. I zagranicy 


CDKA — „TORPEDO* 2:1 (1:1) 


MOSKWA, Na stadionie „Dynamo” 
w Moskwie rozegrany został mecz, Z 
cyklu spotkań o mistrz o piłkar- 
skie ZSRR, między zeszłorocznym mi- 
strzem Związku Radzieckiego drużyną 
CDKA į stalingradzkim klubem , Tor 
pedo”. Po niezwykle emocjonującym 
przebiegu, pierwsza połowa meczu za 
kończyła się wynikiem remisowym 1:1 
Po przerwie wynik przez dłuższy czas 
nie uległ zmianie, dopiero tuż przed 
zakończeniem meczu środkowy napast 
nik CDKA — Fiedorow celnym strza- 
łem zdobył zwycięską bramkę dla 
swojej drużyny 

NOWY REKORD ŚWIATOWY 
ATLETY RADZIECKIEGO 
MALCEWA 


MOSKWA, Na ogólno-rosyjskich za- 
wodach w podnoszeniu ciężarów w 
Tambowie, znany atleta radziecki 
Iwan Malcew ustanowił nowy rekord 
światowy w wypychaniu lewą reką, 
uzyskując wynik 113 kg. 


TENISIŚCI MONACO 
W BRATYSŁAWIE 


PRAGA. Po meczu międzypań- 
stwowym o puchar Davisa æ Cze- 
chosłowacją w Pradze, reprezentan 
cì Monaco udali się do Bratysławy 
gdzie rozegrali dwa spotkania towa 
rzyskie. W pierwszym z nich Pas- 


quier poknał Czechosłowaka Mecz- 
larka 6:3, 9:7, drugie zaś między 
Krejczikiem i Noghesem (Monaco) 
zostało przerwane z powodu zapada 
jącego zmierzchu, przy stanie 7:5, 
5:7, 10:10. Na skutek późnej pory 
nie odbyła się przewidziana gra 
padwójna. 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
MOSKWY 


MOSKWA. W mistrzostwach pły 
wackich Moskwy startowało ponad 
500 czołowych pływaków  radziec- 
kich z mistrzami i  rekordzistami 
ZSRR Mieszkowem, Uszakowem na 
czele. "A 

W ramach zawodów, które trwały 
9 dni, ustanowiono 5 nowych .rekor 
dów Związku Radzieckiego. M. in. 
Mieszkow uzyskał na 200 m. st. 
klas. rekordowy czas 2:40,1. 


CHILE I EGIPT GRAJĄ O PU- 
CHAR DAVISA W ANGLII 


LONDYN. Druga runda spotka- 
nia o puchar Davisa Chile — Egipt 
odbędzie się w dn. 14 — 16 w An- 
gli. W myśl regulaminu, państwa 
strefy europejskiej mogą  rozgry= 
wać spotkania tylko na terenie Eu= 
ropy i reprezentacja Chile, która 
została włączona do.tej strefy, nie 
może rozgrywać meczu na swoim 
terenie. 


